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Ziote myśli Pisma św.

C Z Ł O W IE K  -  ISTOTA RELIGIJNA

..Pan s tw orzy ł  człouńeka z z iem i i znów  go jej w ró ­
ci. Odliczył ludziom  dni i w yzn a czy ł  czas odpowiedni,  
oraz dał im  władzę nad t y m  w szys tk im ,  co na niej jest. 
Przyodział ich w moc podobną do swojej i uczynił ich 
na swój obraz” (Syr 17.1—3)

sfc *
*

„Głupi z na tury  w szyscy  ludzie, k tórzy  nie poznali 
Boga i z  dóbr w idzia lnych  nie zdołali poznać Tego, 
który  jest, patrząc na dzieła nie poznali Twórcy, lecz 
ogień, wiatr, powietrze chyże, gw iazdy dokoła, wodę  
burzliwą lub światła niebieskie uznali za bóstwa, k tó ­
re rządzą światem. Jeśli urzeczeni ich p iękn em  wzięli 
je za bóstwa  — w inn i  byli poznać, o ile wspanialszy  
jest ich Władca. Jeśli ich moc  i działanie wpraioiły ich 
w podziw  — w inni byli z  nich poznać, o ile jest po tęż­
niejszy Ten, kto  je uczynił. Bo z  wielkości i piękna  
stworzeń poznaje się przez podobieństwo ich Stwórcę' '  
(Mdr 13.1— 6) '

* *
*

„Gniew Boży spada z nieba na w szystk ich  niezboż-  
nych  i n iespraw iedliw ych  ludzi... W  ła tw y  sposób prze ­
cież mogą poznać Boga  — bo Bóg im  się objawił. To bo­
w iem , co było w  N im  niew idzia lne , m ianowicie wieczna  
Jego moc i bóstwo, stało się od początku  świata pozna­
walne dzięki dziełu stworzenia. Nie mają więc w y m ó w ­
ki, g d yż  poznali Boga, a nie okazali Mu czci i w dzięcz­
ności, jakie są Bogu na leżne” (Rz 1.18— 21)

O rgan iza to r  Polskiego N arodow ego Kościoła Katolickiego -  
b iskup  Franc iszek  H o d u r  — w  jed n y m  ze swoich dziel nap isa ł:  
„Dla m nie  re l ig i jne  zagadnien ia  są ciągle na jw ażn ie jszy m  i n a j ­
bardziej in te resu jący m  problem em . Człowiek, czy n a ró d  g a r ­
dzący duchow ym , n ad p rzy ro dzo ny m  życiem jest podobny do 
potężnego k on aru  odciętego od pnia  d rzew nego szalonym w i­
ch re m ”. Religia jes t  żyw ym  zw iązk iem  człowieka z  Bogiem, 
jest na jśw ię tszym  uczuciem ludzkiego se rca  i na jw y ższym  w z lo ­
tem ludzkiego rozu-nu. P odobn ie  w yraz i ł  się o religii,  o czym 
inform ow aliśm y C zy te ln ików  w  a r ty k u łach  o encyklice ,,Re- 
dem p to r  h o m in is”, pap ież  J a n  P a w e ł  II : „Religia jes t to z ja ­
wisko pow szechnie  tow arzyszące  dziejom człow ieka od począ t­
ku. ...Na różnych drogach, ale przecież jakby  w  jed n y m  k i e ­
ru nk u  postępu je  to najgłębsze dążenie ducha  ludzkiego, k tóre  
wyraża się w  szukaniu  Boga. ...Dziedzictwo ducha ludzkiego 
wypowiedziało się we w szystk ich  re l ig iach”. A utor Księgi M ą ­
drości w  mocnych słowach po tęp ia  tych ludzi, k tó rzy  nie z a in ­
teresow ali się sp ra w a m i rel ig i jnym i, n ie  po tra f i l i  z obserwacji 
p rzep ięknych  dzieł p rzy rody  wznieść się um ys łem  do tronu  B o ­
ga. , .Głupi z  n a tu ry  w szy scy  ludzie, k tó r zy  nie poznali Boga, 
z dóbr w idz ia lnych  nie zdołali poznać Tego, k tó ry  jest, patrząc  
na dzieła nie poznali T w órcy ,  lecz ogień, w iatr,  pow ie trze  c h y ­
że, gw iazdy  dokoła, w odę  burz liw ą  lub światła  niebiesk ie  u z n a ­
li za bóstwa, k tóre  rządzą św ia tem "  (Mdr 13,1—6).

Nie u lega  w ątpliwości,  że is tn ienie  religii jes t n iezaprzeczal­
nym  fak tem , a ludzie od najdalszych  początków  is tn ien ia  za j­
mowali się sp r a w a m i re l ig i jnym i tak  powszechnie, że można 
człowieka nazw ać  — istotą  rel ig ijną. W praw dzie  h is to r ia  r e ­
ligii no tu je  liczne fak ty  ateizmu, a  h is to r ia  współczesna d o s ta r ­
cza tych fak tó w  najw ięcej ,  nie m nie j  je d n ak  jes t  także p r a w ­
dą, że m iliony ludzi dośw iadczają  Boga w  osobistych przeży­
ciach, że w znoszą  się ku N iem u m yślą  i uczuciem, w y raża ją  
swą zależność od Boga, czują się wobec Boga odpowiedzia ln i 
za sw oje czyny, oddają  hołd, dziękują ,  proszą o łaski i p rz e b a ­
czenie. N a ty m  w łaśnie1 polega istota religii. J e s t  ona sp o tk a ­
niem człowieka z Bogiem i to tak im  spotkan iem , dzięki k tó r e ­
mu człowiek s ta je  się lepszy, szlachetniejszy, po rzuca  grzeszny 
tryb  życia, zrzuca z siebie — jak  w yraz ił  s ię św. P a w e ł — 
ętarego człowieka, by p rzyw dziać  nową szatę świętości.  P o s ta ­
wy bow iem  polegającej na sam ych  rozum ow ych dociekaniach 
filozoficzno-religijnych, postaw y czysto religioznawczej, k tó ra  
aie m* w p ły w u  na życie człowieka, bo nie md w  niej sp o tk a ­

n ia  z Bogiem żywym, nie nazw iem y postaw ą religijną. T r a n ­
scendentny, nad przyrodzony  k o n ta k t  z Bogiem musi w yw rzeć  
dodatni w p ływ  n a  życie duchowe człowieka. P rze m ian a  w e w ­
nętrzna  jest szczytem religijności.

W ybitn i znawcy zagadnień  re l ig i jnych  tw ierdzą , że naw e t 
na jba rdz ie j  p ry m ity w n e  religie lud ów  p ie rw otnych ,  k tó re  d o ­
tąd uw ażano  za zw ykłe  ba łw ochw als tw o , gdyż raczono różne 
przedm ioty, drzew a, skały , zwierzęta, zaw iera ły  w sobie w iarę 
w jakąś  n ieb iańską  boską istotę, w  stwórcę  w szechśw iata ,  k tó ­
ry zapew nia ł  płodność ziemi dzięki słońcu i deszczom. Znany 
h is to ryk  religii M ircea Eliade, w  je d n y m  ze swoich dzieł w y ­
mien ia  k ilkanaśc ie  p ie rw otnych  ludów  z północy i ś rodkowe]
Azji, jak  np. Sam ojedów , K orjaków , Eskimosów, Mongołów, 
T a ta ró w  — a także  d a w n e  plem iona au s t ra l i jsk ie  A n dam an ów  
oraz stw ierdza , że w e  w szystk ich  ich ku l tach  n a tra f ić  możina 
na  ślady k u l tu  is toty najw yższej.  I ta k  np. u K o r ja k ó w  n a ­
czelne bóstw o nazyw a  się ,.jeden z wysoka", „pan  w ysokości’
„ten, k tó ry  is tn ie je” . Ajnowie o k reś la ją  je  jako „boskiego w ła d ­
cę n iebios”, „faog? n ieb iesk iego”, „boskiego s twórcę  św ia tów  , 
„op iek un a” itd. Naczelne bóstwo K o r ja k ó w  zam ieszkuje  „wieś 
zn a jdu jącą  się w  niebie". Eskim osi ze ś rodkow ej A rk ty k i  w ie ­
rzą, że ich najw yższe  bóstw o .mieszka w  niebie, nazyw ają  je 
„ is to tą  n ieb iańską” (Mircea Eliade, T rak ta t  o historii religii, 
Książka i Wiedza 1966, s. 30, 44, 60, 65, 457). P rzytoczony w y ją ­
tek z dzieła w yb itnego  h is to ry ka  religii niech będzie d o da tko ­
w ym  dowodem, że re lig ia  jest rzeczywiście z jaw isk iem  p o w ­
szechnym, tow arzyszącym  dziejom człowieka od początków  j e ­
go is tn ien ia  oraz  że is to tą  religii jes t  spo tk an ie  z is to tą  n a j ­
wyższą, k tó rą  my n a z y w a m y  Bogiem.

O tym, że człowiek może Skierować swoją m yśl ku Bogu i 
jest także  zdolny do poznania  ta jem n ic  Bożych świadcza n a ­
tchnione księgi P ism a  św. Tylko bow iem człowiek wśród 
wszystkich istot w idzialnego św ia ta  nosi w  sobie obraz, po ­
dobieństwo Boga. S tw orzony  na obraz Boga uczestniczy w  J e ­
go w ładzy  n ad  św ia tem  i stwórczej mocy: k sz ta ł tu je  i p rz e ­
mienia św iat ,  przez co k o n ty n u u je  Boże dzieło stwórcze. C zy­
tam y  o ty m  w  Księdze R odzaju: „Tak s tw o rzy ł  Bóg człowieka  
na swoje w yobrażen ie ,  na w yobrażen ie  Boga go s tw orzy ł:  s tw o ­
rzył m ężczyzną  i nieiciastę  (Rdz 1,27). „Gdy Bóg s tw o rzy ł  czło­
wieka , na podob ieńs tw o  Boga s tw orzy ł  go” (Rdz 5,1). Jeszcze 
dobitn iej określił to au to r  księgi M ądrość  Syracha: „Pan s tw o ­
rzy ł  c z łow ieka  z z iem i i znó w  go je j wróci.  O dliczył ludz iom  
dni i w y zn a c zy ł  czas odpowiedni,  oraz dał im  w ładzę  nad ty m  
w szy s tk im ,  co na n iej j e s t , Przyodz ia ł ich w  m oc podobną do 
sruojcj i u czyn i ł  ich na sw ój obraz” (Syr 17,1— 3).

P rzy  om aw ian iu  zagadnienia  „człowiek — is to ta  rel ig i jna  ' 
w arto  zwrócić uwagę, o czym zresztą często p isaliśm y w ..Ro­
dzinie", na wielopostaciowość religii.  W 'l l iam  Jam es  w  dziele 
pt. „Doświadczenia  re l ig i jne” (Książka i Wiedza, 1958, s. 28) 
słusznie podzielił religię na dwie części: na religię in s ty tu c jo n a l­
ną, tj. religię zorgan izow aną w  Kościół dla k tó re j  sp raw ą  za ­
sadniczą jes t  kult ,  ofiary, do k try na  teologiczna, organ izac ja  k o ­
ścielna, sw ois ta  e tyka  w v p łv w a jąca  z d ok tryny  oraz n a  r e ­
ligię osobistą, w k tó re j  ikażdy człowiek, zgodnie -z w ł a s n y m ^ ^ ^  
sum ien iem  i s tan em  umysJu, wchodzi w  osobisty k o n tak t  z B o - * ^
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„1 gdy to pow iedzia ł  a oni patrzyli ,  za ­
siał un ies iony  w górę i obłok w zią ł go sprzed  
ich oczu. I  gdy  tak  p a trzy li  uw ażn ie ,  ja k  
On się oddalał ku  niebu, oto dw a j m ężo w i  
w  białych szatach stanęli przy  nich i r z e k ­
li: M ężowie  galilejscy, czem u  stoicie, patrząc  
w niebo? T e n  Jezus, k tó ry  od was został 
w zię ty  w  górę do nieba, tak  przyjdzie ,  jak  
go widzieliście  idącego do nieba  (Dz 1.9— Jl).

Pożegnanie  jest na  ogół rzeczą  przykrą. 
Człowiek dość ła tw o i szybko zżyw a sie ze 
sw oim  otoczeniem. Im  bogatsza treść  w sp ó ł­
życia. tym  też silniejsze rodzą się nici p rz y ­
jaźni. więzy w spólnej doli i niedoli. Kiedy zaś 
nadchodzi chw ila  rozstania , sm u tek  jaw i się 
na obliczu, a nasilenie  jego rośnie w zależ­
ności od s topnia  w yświadczonych d obro ­
dzie js tw  przez tego, k tó ry  odchodzi.

Dzisiaj Kościół katolicki obchodzi n iedzie­
lę w  o k taw ie  W niebow stąp ien ia  Pańsk iego  i 
w dalszym  ciągu rozpam ię tu je  i godnie czci 
rozstanie się C h rystusa  z b liską sw oją  g ro ­
m adką, m a ły m  naówczas zaw iązk iem  obecnie 
już  potężnego, na ca łym  świecie ro zp rze s trze ­
nionego Kościoła. W spom ina  ow e n iezap om ­
n iane  i pe łne  pow agi chw ile  w stąp ien ia  
Chrystusa do n ieb a  dn ia  czterdziestego po 
tr iu m fa ln y m  zm ar tw y chw s tan iu .  Między 
C hrystusem  a aposto łam i Jego i w yznaw cam i 
zadzierzgnęły się m ocne  węzły, zrodzone 
w spólnym  przeżyw an iem  epokow ych  zdarzeń. 
W obliczu odejścia C hrys tusa  żywo przypo­
mina się w sp an ia ła  treść Jego nauk . św ię ­
tość i heroizm  Jego życia, prze l iczne  cuda, 
jak  n ak a rm ien ie  głodnych przez cudowr.c  
pomnożenie  chleba. u zd raw ian ie  chorych. 
Wskrzeszanie um arłych ,  uciszenie burzy  m o i-  
skiej, — jaw i się radość p rzeży w an a  w  K a ­
nie Galile jskiej — pow aga W ieczernika i 
Wielkiego Tygodnia,  sm u tek  i przygnębien ie  
wielkopiątkowe. — n iew y raża ln a  wreszcie  r a ­
dość ze z m a r tw y ch w s ta n ia  Jezusa. Jezus  stoi 
teraz w śród  um iłow ane]  g rom adki,  w p a trz o ­
nej w  Niego z ca łym  oddan iem  „Maluczko, 
a nie u jrzyc ie  Mnie"; oto „idę od Tego, k t ó ­
ry m n ie  posiał".  „lż e m  to w a m  powiedzia ł  
sm u te k  napełn i serca wasze!".
Życie C hrystusa  Pana. Syna  Bożego, tw órcy 
religii chrześcijańskiej ,  założyciela Kościoła 
katolickiego, a rcy pas te rza  nie da się p o ró w ­
nać z k im k o lw iek  n a w e t  w  świetle  k ry te r iów  
czysto przyrodzonych. C hrystus i Jego doko­
n an ia  w y ra s ta ją  ponad dzieła jak ie jko lw iek  
jednostk i czy instytucji .  Skoro zaś p rzys tępu­
jem y  do C hrystusa  i Jego dzieła, uzbrojeni 
w ia rą  nadprzyrodzoną  i miłością, o dk ryw ają  
się przed n am i nowe, n iezm ie rn e  bogactwa. 
Oto Chrystus założył fu n d a m en ty  pod nowe
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życie ludzkie, przyszłości odjął p ię tno p rze ­
k leńs tw a  grzechu, cdeszłym, w spółczesnym  i 
p rzyszłym  pokoleniom otworzył b ra m y  prze­
żyw an ia  w  sobie życia Bożego i zbaw ien ia  
swej duszy n ieśm ierte lnej.  Dokonawszy tego 
dzieła, spełn iw szy pow ierzoną  Mu przez T ró j ­
cę P rzen a jśw ię tszą  i w ła sn ą  miłość ku lu d z ­
kości misję, odchodzi ze świata, w rac a  do 
nieba. „Jam przyszedł, aby ż y w o t  m ia ły  dusze  
i obficiej m ia ły ” — a teraz „idę do Tego. 
k tóry  m nie posłał”.

Człowiek w p ew ny m  okresie dziejów z b u ­
dow ał się przeciw  Bogu. Popełnił pierwszy 
czyn. k tóry  Boga obraził na sku tek  postąp ie ­
nia sprzeciw iającego się woli Stwórcy. To 
grzech p ie rw orodny  i m nós tw o dalszych u ­
padków  jako jego wynik . Ludzkość czuła, 
iż musi, iż godzi się obrażonego S tw órcę  
przebłagać. Składali też Jem u  w ofierze w 
różnych form ach  i postaciach liczne dary, 
nie  w yłączając  życia ludzkiego. Nic skończo­
nego nie mogło jedn ak  zadośćuczynić n ie ­
skończonem u S tw órcy w szechśw iata .  Przeto  
C hrystus  P a n  jako d rug a  osoba Trójcy

P rzenajśw ię tsze j  z miłości wielkiej ku lu ­
dziom zstępuje  na  ziemię. P rzy b ie ra  postać 
i n a tu rę  ludzką. Śm ierc ią  zaś swoją, k tórej 
w artość  jes t  nieskończona, zadość uczyni Bo­
gu za grzech ludzkości.

C h r y s t u s  p r z y s z e d ł  n a  z i e m i ę  d l a  w s z y 9 t k i r h  l u ­
dz i  i  c i e r p i a ł  t e ż  z a  w s z y s t k i c h .  W  o s o b i e  C h y s t u -  
s a  l u d z k o ś ć  z n a l a z ł a  n & j l e u s z e g n  p i e w c ę  r ó w n o ś c i  
i j e d n o ś c i  l u d z i  n i e z a l e ż n i e  o d  i c h  r a s y ,  p r z y n a ­
l e ż n o ś c i  p a ń s t w o w e j ,  c z y  n a r o d o w e j  z e  n z g l e d u  
n a  i c h  d u s z e  n i e ś m i e r t e l n e  i t k w i ą c e  w  n i c h  p o ­
d o b i e ń s t w o  B o ż e .  W  o s o b i e  C h r y s t u s a  l u d z k o ś ć  
z n a l a z ł a  g ł o s i c i e l a  p r a w d y ,  ż e  k a ż d y  c z ł o w i e k  m o ­
ż e  b y ć  d z i e c k i e m  B o ż y m ,  ż e  p r z e d  k a ż d y m  c z ł o ­
w i e k i e m  o t w a r t e  s ą  p o d w o j e  d o b r a ,  p i ę k n a ,  ś w i ę ­
t oś c i ,  p o p r z e z  k t ó r e  t r a f i ć  m o ż e  w r e s z c i e  d o  n i e b a .  
B o  C h r y s t u s  P a n  p r z e l a ł  k r e w  n a  k r z y ż u  z a  w s z y ­
s t k i c h  l u d z i  i t y m  s t w o r z y ł  n o w ą ,  s i a l e  a k t u a l n ą  
p o d s t a w ę  w s p ó l n o t y  l u d z k i e j .

C hrystus  P a n  żył dla wszystkich. Głosi! 
naukę  Bożą nie tylko d la  Żydów, ale dla 
wszystkich ludzi i w szystkich  czasów. Do 
przes trzegania  p rzykazań  Bożych zobowiązał 
wszystkich ludzi. Do wszystkich też ludzi 
sk ierow ał s łow a: „Kto u w ie rzy  i ochrzci się, 
zb aw ion  będzie, a kto  nie uw ierzy ,  będzie  
paięp ion”. Apostołom zaś i b iskupom  n a k a ­
zał; „Idąc tedy  nauczajcie  w szy s tk ie  n a ro d y ’’.

C h r y s l u s  P a n  w s t ą p i w s z y  d o  n i e b a  r o z s t a ł  si^ 
z n a m i  t y l k o  c z a s o w o .  C e l e m  b o w i e m  n a s z e g o  
ż y c i a  j e s t  p o  d o k o n a n i u  z i e m s k i e g o  p i e i g r z y m o w a -  
n i a  — n i e b o .  N i e b o  — k r a i n a  B o g a  1 d z i e c i  B o ­
ż y c h  ; n i e b o  — k r a i n o  w i e c z n o ś c i  Bożc. i  i l u d z i  w  
B o g u  ż y j ą c y c h ,  N i e b o  — m i e j s c e  z e s p o J c n i a  s i e  n a  
s z e g o  z  J e z u s e m .

n d p j ś c i e  C h r y s t u s a  j e s t  p o ż e g n a n i e m  s m u t n y m ,  
a l e  j e s t  t e ż  ś w i ę t e m  r a d o ś c i  n i e b a  i C h r y s t u s a  
z d o k o n a n e g o  d z i e ł a  o d k u p i e n i a ,  a d l a  l u d z k o ś c i  
i d l a  n a s  m o c n a  n a d z i e j ą  c e l o w e g o  k r o c z e n i a  d r a ­
g ą  - wi a ry  k u  n i e b i a ń s k i e j  k r a m i e  w i e r z n e g o  s z c z ę ­
ś c i a .

Dążenie do szczęścia jes t złożone przez 
S tw órcę  w sercu  i um yśle  człowieka. Pojęcie 
w szakże  szczęścia może być różnorakie .  Jedn i  
jego is totę w idza w  posiadan iu  d ó b r  m a te r ia l ­
nych, inn i w  sław ie  i zaszczytach. W pojęciu 
religii katolickiej szczęście ziem skie człowie­
ka p łynąć  może z  uczciwago urzeczyw is tn ie­
nia w  życiu sw o im  zadań  i obow iązków  s ta ­
nu i przynależności n a ro d o w e j w  p e łnym  jed­
nak  uzależn ien iu  od naszego celu osta teczne­
go, jak im  jes t  zbaw ienie  duszy. Wszyscy 
dążyć m ożem y do zdobyw ania  szczęścia tego, 
tu  już n a  ziemi możliwego, w  oparc iu  jed nak
o zasady  E w angelii  Chrystusow ej oraz tak. by 
to szczęście ziem skie  było ty lko pom ostem  
osiągnięcia szczęścia w iecznego w  życiu 
przyszłym. Nasze bow iem  w stąp ien ie  do n ie ­
ba  ś ladam i Jezusa  u w a ru n k o w a n e  jest u ­
przednim  urzeczyw is tn ien iem  treści Ewangelii  
C hrystusa  w  życiu osobistym, rod z in ny m  i 
publicznym.

dokończenie ze str. 2
giem. Religia in s ty tuc jon a lna  jes t  w ie lopcstac iow a. Is tn ie je  
m nóstw o Kościołów, w yznań ,  w ie lka  TÓżnorodncść dróg do Bo­
ga. Religia osobista, choć w  każdym  człow ieku inna, budzi p rz e ­
życia i doświadczenia  jed n ak  jej rdzeń, is to ta  zawsze jest ta 
sam a: chodzi o osobisty dialog z Bogiem, w  k tó ry m  człowiek 
uznaje  swoją małość, zw raca  się do Boga jako do swego 
S tw órcy  i P a n a ,  jak  do swego Ojca i uzyskuje  — dzięki tej 
łączności i łasce Bożej — odrodzenie  w ew nętrzne .  B rak  zrozu­
m ien ia  wielopnstaciowości religii in s ty tu c jo na lny ch  by ł z a w ­
sze pow odem  w alk  na tle re lig ijnym , fan a ty zm u  i nienawiści. 
Dopiero w czasach  nam  współczesnych zaczęło się rozw ijać  d ą ­
żenie do jedności ch rześc ijańs tw a,  w k tó re  włączył się od II 
Soboru  W atykańsk iego  Kościół R zym skokatolicki,  a obecny 
papież J a n  P a w e ł  II dał w y ra z  z rozum ieniu  tego p rob lem u 
w encyklice , ,Redemptor ho m in is” , z k tó re j  jeszcze raz  p rzy ­
pom inam y choćby tę jedną  znam ienną  w ypowiedź: „Dziedzi­
ctwo ducha  ludzkiego w ypow iedzia ło  się w e w szystk ich  re l i ­
giach

O potrzebie  różnorodności religii,  k tó r a  jes t  w y razem  istoty 
człowieka poszukującego wciąż praw dy, bardzo  c iekaw ie  pisał 
w XV w ieku  s ław ny  filozof i teolog Mikołaj z Kuzy. P raw d a  
ludzka, w edług  niego, jes t  zawsze p ra w d ą  w ielorak ich  praw d, 
Wykazał to na p ięk ny m  p rzyk ładz ie  m a tem a ty czn y m : wielobok 
zbliża się do koła i im więcej m a  boków, tym  większe jes t t '  
zbliżenie, w iem y  jednak , iż n igdy nie stąn ie  się ko łem  — tak 
rozum ludzi zbliża się dzięki wielkości m niem ań  do n ieskoń­
czonej P raw dy , chociaż jej nigdy nie osiągnie, pon iew aż  jest 
ona czymś jakościowo odm iennym  od skończonego um ysłu . Z 
rozsądnej tej wypowiedzi w yn ika ,  że rozwój różnorodności jest 
postępem  w  ludzkie j drodze do p raw d y , a próba likw idacji  
wieloboczności w ie laboku  o dda la łaby  od p ra w d y  — koła,  a nie

zbliżała do niej. (Z a - B ogdanem  Suchodolskim , N arodz iny  no­
wożytnej filozofii człowieka, W arszaw a  1963, s. 148).

S p raw y  religii  z aw ie ra ją  w  sobie przeboga tą ,  c iekaw ą p ro b le ­
matykę, k tóre j  oiie można w yczerpać  w  jed ny m  artyku le .  Nie 
dziwimy się przeto , że b iskup  F ranc iszek  H o d u r  w ypow iedzia ł  
swój zachw yt n a  te m a t  religii: ,,Dla mnie re lig ijne zag adn ie ­
nia są ciągle na jw ażn ie jszym  i n a jb a rd z ie j  in te resu jący m  p ro ­
b lem em ”. Człowiek jes t  is to tą  re l ig i jną  i będzie się za jm ow ał 
sp raw am i re l ig i jn y m i zawsze. Bardzo widoczne postępy  w sp ó ł­
czesnego a te izm u nie u suną  n igdy religii z pola ludzkich  za­
in teresow ań. Z nan y  współczesny teolog H ans  K ung — prof. 
teologii dogm atycznej i fu n d a m e n ta ln e j  na  U niw ersy tec ie  w 
Tiibingen, w  dziele pt. „Być ch rześc i jan inem ” , na tem a t  n ie ­
przem ija lności religii pisał: „W X IX  i na począ tku  X X  wieku, 
byli tacy, k tórzy  oczekiwali, żywili nadzie ję ,  a n a w e t  ogłasza­
li koniec religii.  N ik t jednak  nie zwrócił uw agi n a  to, że to 
oczekiwanie, nadtzieja, p ro k lam ac ja  nie m a  żadnej podstawy. 
Podobnie  głoszenie „śm ierc i B oga" nie stało  się bardziej p r a w ­
dziwe z pow odu uporczyw ego pow ta rzan ia .  P rzeciwnie , n ieu i  
s tanne  pow tarzan i i ;  tego proroctw a, k tó re  w  sposób rzucający  
się w oczy nie zostało spełnione, w ywołało  u w ielu  a teis tów  
sceptycyzm co do końca relig ii '1 (Hans Kung, On being a 
chriatian, New Y ork 1976, s. 60 — tłum. E. B.)

Człowiek jes t  is to tą  rel ig ijną. Religia podnosi godność czło­
wieka, strzeże jej, da je  n adp rzy rodzoną ,  dod a tk ow ą  m o ty w a ­
cję do pełn ienia  dobra, Religia wizmacnia duchowe siły czło­
wieka, jego życie czyni szczęśliwym przez w ia rę  w Boga -  
Stwórcę, zachow aw cę św ia ta  o raz  dobrego Ojca, k tó ry  zawsze 
pośpieszy z pomocą sw ym  dzieciom, u w ik łan ym  jak  b ezb ro n ­
ne owieczki w  c iernis te  k rzak i  życia.

KS. E. BAŁAKIER
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A MOŻE WŁAŚNIE POKORA?

apew ne  każdy w ierzący  chrześc ijan in  .z p rzykrośc ią  
.s tw ierdza ,  że jes t człowiekiem grzesznym, tzn. że w ie lo ­
k ro tn ie  zbun tow ał się przeciwko Bogu. Kiedy zaś zasta- 
naw ia  się nad  przyczynam i, dochodzi najczęściej do p rzy -  
Krego s tw ierdzen ia :  zgrzeszyłem, bo nie by łem  'Człowie­
k iem  pokornym , lecz pysznym .

Słusznie w ięc św. B o n a w e n tu ra  p isze: „żaden grzech 
się nie ostoi, jeśli pychę, m a tk ę  złego, zgładzisz, a p o k o ­

rą  się ozdobisz". W łaśnie  ta k ą  p o k o rą  przyozdobił się se tn ik  z K a fa r -  
naum . Miał on spara liżow anego  sługę. Z ap ew n e  w ie lokro tn ie  już 
p ra g n ą ł  ulżyć c ierp ieniom  tego b iednego człowieka. K iedy usłyszał
o Jezusie ,  k tó ry  by ł w  pobliżu, zdecydował się na bezpośredn ią  p ro ­
śbę: „Panie, sługa m ój leży  w  d om u sparaliżow any  i bardzo cierpi” 
(Mt 8,6). Jezus  obiecuje  pomoc, ba, uzdrow ien ie :  „Przyjdą i uzdrowią  
go’’ (w. 7). Szczęście se tn ik a  było zupełne. Oto ten  ta k  m ocno ob le ­
gany Galile jczyk, ten znany w  całej P a le s tyn ie  cudow ny Jezus  p o ­
stanow ił zająć się cho rym  osobiście. Jezus  ob legany  p rzez  tłumy, 
p ro w ad zący  za sobą  t łu m y , pójdzie do dom u pogańsk iego  setnika. 
T ak  by  się w istocie stało, gdyby nie oszałam iające  w p ro s t  s tw ie r ­
dzenie pogańskiego dowódcy: „Panie, nie je s tem  godzien, abyś  w szed ł  
pod dach m ó j” {w. 8). Zdziwienie  t łu m u , jak  to, tak  odzywa się 
obyw ate l  rzym ski,  w ódz se tk i  żołnierzy? Cóż dopiero m y m am y  p o ­
wiedzieć! Setn ik ,  czując na sobie otępiały w z ro k  t łum u , t łu m aczy  się: 
„Bo i ja je s te m  cz ło w iek iem  po d leg łym  władzy...  (w. 9). Jezus  cały 
czas obserw uje  tego dziwnego se tn ika  i milczy. W końcu  odzywa się: 
„ Zapraw dę p ow iad am  w a m ,  u nikogo w  Izraelu  ta k  w ie lk ie j  w iary  
nie zna laz łem "  (w. 10). E w angelis ta  M ateusz  dodał,  iż Jezus  wcześniej 
zdziwił się. T ak ,  istotnie, tak ie j  w ia ry  i tak ie j  p okory  nie spotka! 
już Tligdy. P o ko ra  i z n ie j  p łynąca  w ia ra  spraw iły , że Jezus p o w ie ­
dział: „Idź, a ja k  w ierzy łeś ,  n iech ci się s tanie"  (w. 13).

A więc pokora. Jezus polecał naw et,  aby  Go naś ladow ać  ak cen tu jąc  
w łaśnie  pokorę : „Uczcie się ode m nie , ż e m  cichy i pokornego  serca” 
(Mt 11,29), a św. P io t r  poucza: „Bóg p y s z n y m  się sprzeciwia, a p o k o r ­
n y m  łaskę d a je” (1P 5,5). S łow a te na jw łaśc iw ie j  zrozum ia ł św. A u ­
gustyn, k tó ry  ta k  o pokorze nap isa ł:  „Jeśli m n ie  spytasz ,  co je s t  n a j ­
w ażn ie jszą  rzeczą w  nauce C hrys tusa , od po w iem  ci, że na jw ażn ie jszą  
jes t  pokora  i p ierw szą  jes t  pokora".

P o k o r a  s t a d i a  t a m ę  d l a  g r 2 e c h ć w ,  a  o t w i e r a  d r o g ę  d a  C h r y s t u s a  P a n a .  G d y  
t o  z r o z u m i e m y ,  z r o z u m i e m y  t a k ż e  i w i e l e  i n n y c h ,  d o t y c h c z a s  z a k r y t y c h  
s p r a w .  Z t o z i i f o i e m y ,  ż e  p o k o r y  b r a k u j e  n a m  w  ż y c i u ,  l u h 3 ż e  w c a l e  j e j  n i c  
p o s i a d a m y .  Z o b a c z y m y  w y r a ź n i e  b ł ę d y  w  n a s z y m  p o s t ę p o w a n i u  i  d o j d z i e m y  
d a  w n i o s k u ,  że  t a k  n a p r a w d ę  — to p y c h a ,  a n i e  p o k o r a ,  k a z a ł a  n a m  n i e  d o ­
s t r z e g a ć  p o t r z e b u j ą c e g o  p o m o c y ,  n i e k o n i e c z n i e  c z ł o n k a  r o d z i n y ,  a l e  m o ż e  k o -  
roś  z c  z n a j o m y c h .

Z au w ażm y  przy tem , że E w angelis ta  M ateusz  opisuje troskę  setn ika  
nie o syna, czy ukoch aną  żonę, a w łaśn ie  o biednego sługę z jego 
domu.

A my, czy zawsze pa m ię tam y  o człowieku c ierpiącym , o sam otnym ? 
Czy nasza p o k o ra  sp raw ia ,  że je s teśm y  w  stan ie  poświęcić swój czas, 
energ ię  i p ien iądze  dla innych  osób? Czy n asza  pokora  daje  n a m  
możliwość w y s łuch iw an ia  szczerych, choć k ry ty czny ch  u w ag  d o ty ­
czących nas sam ych? Jezus  Chrystus,  nasz Zbaw icie l  w ypow iedzia ł  
k iedyś w  sk w a rn y m  słońcu pa les tyńsk ie j  ziemi, Bożą p ra w d ę  o życiu: 
„Każdy, k to  się w y w y ż s za ,  będzie  poniżony, a k to  się poniża, będzie  
w y w y ż s z o n y " <Łk 14,11). P o k o ra  w in na  tow arzyszyć na,m przez całe 
życie. P isze o tym  św. A ugus tyn :  „Drogą uniżenia  zdąża j do zb a w ie ­
nia, bo to jed yna  droga, a innej nie masz".  P o p a trzm y  na  N a jśw ię t ­
szą Pannę .  Anioł mówi do n iej:  „Bądź pozdrowiona, łaską obdarzona,  
Pan z tobą” (Łk 1,28), a M ar ia  w  pokorze  dziwi się i trwoży: 
„Oto ja s łużebnica  Pańska.. .  (Łk 1,38). P o p a trz m y  na św. J a n a  C hrzc i­
ciela. Zbawiciel m ów i: „Zapraw dę po w ia d a m  w am . Nie p ow sta ł  z 
tych, k tó r zy  z  n iew iast  się rodzą, w ię k s z y  od Jana Chrzciciela"  
(Mt 11,11). A J a n  m ów i o sobie: „Nie je s tem  godzien  rozwiązać r ze ­
m y k a  sandałów  Jeg o ” (J 1,27). P o p a trzm y  na aposto ła  Paw ła ,  k tó ry  
zaniósł ra d o s n ą  n ow inę  — E w angelię  — do Europy, k tó ry  t a k  czę­
sto ryzykow ał życiem d la  pose ls tw a  o p ra w d z iw y m  M esjaszu, a jed ­
n ak  m ów i o sobie: „ Jestem  n a jm n ie j s zy m  spośród aposto łów  i nie  
j e s tem  godzien  n azyw ać  się a p o s to łem ” (1 K or 15,9). Ten sam  apo­
stoł P a w e ł  także w yznaje :  „S łu ż y łe m  P an u  z całą pokorą” (Dz 20,19), 
chcąc, by jego ś ladem  podążyli w yznaw cy  C hrystusa .

A by  jed nak  w yznanie  św. P a w ła  s ta ło  się i n aszym  szczerym w y ­
znaniem , w in n iś m y  schylić  głowę, o tw orzyć u s ta  i prosić Boga w  
m odlitw ie  o d a r  pokory , a w te d y  C hrystus  P an ,  ten U krzyżow any  
i Z m ar tw y c h w s ta ły  zaszczepi pokorę  w  sercach  naszych. T a k  się 
s tanie, bo „Bóg jest, k tó ry  sp ra w u je  w  nas chcenie i w y ko n a n ie"  
(FI 2,13). B ędziem y w te d y  „z w sze lką  pokorą i łagodnością, z  c ierp li­
wością znosili jedn i drugich  w  miłości"  (Ef 4,2).

S.B, R P.

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (349)

H n ia jąc  w ie le  z  głoszonych p rzez  p ro tes tan tów  poglądów : zo­
stał jed n a k  zmuszony do rezygnacji ze swojego s tanow iska  
a rc yb isku pa  kolońskiego i osiadł w  1547 roku  na p a rę  o s ta t ­
nich la t  sw ego życia w  sw o im  w ie jsk im  rodzinnym  m a ją tku
— w  Wied.

Hermann W ilhelm  — (ur.1846, zm ) — niem ieck i teolog p ro ­
testancki, prof. teologii sys tematycznej.  N apisał m.in. Die 
M eth ap h is ik  in  der Theologie  (1876),czyli M eta f i zyka  w  teo ­
logii; Die B e d eu tu ng  der Inspisrations lehre  fu e r  die evan-  
gelische K irche  (1881), czyli Znaczen ie  n a u k i  o inspiracji  
(natchnieniu,n.) dla Kościoła ew angelick iego: Die G ewissheit  
des G laubens u n d  die Freiheit der Theologie  (1R87). czyli 
P ewność  w iary  i w olność  teologii.

H e rm a n n  G adfryd  — (ur. 1617. y.m. 1690) — francusk i ks. 
rzymskokat.,  r e k to r  Sorbony, teolog i  h is to ryk  kościelny. N a ­
pisał k ilka  b a rd zo  ob iektvwnie  uietvch życiorysów a m in . :  
La  vie  de S .Jean  Chrysostom e  (16fi4). czyli Zycie  św. .Jana 
C hysostom a: La  vie de S. A thanase  (1664). czyli Ż ycie  św. 
Atanazego; La vie de S. Basile. de S. Gregoire de N a z iansę 
(1674), czyli Z ycie  św. Bazylego i św. Grzegorza z Nazjanzu.

H erm as — to imię jednego z oiców apostolskich i pisarzy 
chrześcijańskich , au to ra  Pasterza, k tórego au to r s tw a  nrzez 
długi czas niesłusznie  p rzyp isyw ano  tego samego im ienia 
jednem u z  72 uczniów Jezusa  C hrystusa  i k tórego również 
po zdraw ia  w  sw oim  Liście do R zym u św. P a w e ł Odnaleziony 
jedn ak  f ra g m en t  kodeksu -*  M ura tn r ieao  podaie. że Herman 
a u to r  Pasterza,  b y ł  b ra te m  p ap  P i u s a  I (papieżem był 
od 140-155), a więc żył on później niż  H erm as  Paw łow y. 
P as te rz  jes t jedn ym  z na js ta rszych  p o m n ikó w  l i te ra tu ry  
chrześcijańskiej .  N azywa sie so p ie rw sza  n isana  e tvka  
chrześcijańska. Dzieli się ten zabytek  *f pom nik  l i te ra tu ry  s ta-  
rochrzeciiańsk ie j  n a  3 części: 5 w idzeń. 12 poleceń (nakazów 
lub  p rzykazań .  s tanowiacvch w łaśn ie  iak  edvbv  zarvs  etyki 
chrześcijańsk ie j  w  w ie lk im  skrócie) i 10 podobieństw.

H erm eneutyka — (gr. h e rm e n eu t ik ó s= d o ty czy  objaśnienia  
w y jaśn ien ia ;  h e rm e n e u e in = o b ja śn ia ć ,  w yjaśn iać , in te rp re to ­
wać) — to n a z w a  filologicznej nauki,  k tóre j  p rzed m io tem  jest 
k ry tyczne badanie ,  w y ja śn ian ie  i ob jaśn ian ie  i p rzeds taw ian ie  
w łaściwej,  au ten tycznej in te rp re tac ji ,  właściwego sensu, j a ­
k ichkolw iek  tekstów, zwłaszcza oczywiście źródeł, d ok u m en ­
tów, p isanych czy d rukow anych ,  obecnie może też  dotyczyć 
różnego rod za ju  p ły t  i t a ś m  z odnośnym i nag ran iam i .  Jes t 
n a u k ą  pomocniczą h is tori i  w  ogóle, genetycznie  1 his torycznie  
j ed n ak  przede  w szys tk im  zw iązana  jest z teologią, szczegól­
n ie  z egzegezą • B iblii i p o m nik ów  (zabytków pisanych)
— Tradycj i ,  w  tym  rów n ież  i szczególnie w  dużej mierze 
dzieł n iektórych p isarzy  s tarochrześc ijańsk iech  i dzieł O j­
ców Kościoła.  S tad  m ów i sie o herm en eu tyce  b ib l i jne j  jako
o n auce  pomocniczej biblistyki. egzegezy. his torii Kościoła,  
patrologii,  rozw oju d ogm atów  itd.. m ające j  pomóc w  w y do by ­
w a n iu  z d ok um en tó w  dzie jów  -*■ O biaw ien ia  w łaściwego, ti. 
prawdziwego, auten tycznego  sensu. W p ie rw szvrh  w iekach 
ch rześc i jańs tw a  ob jaśn ia jący  P ism o św.. księgi l i turg iczne  i 
p ierwsze p isma teologiczne byli nazy w an i h e r m e n e n -  
t a m  i.

H erm es — to imię mitologicznego bo?a rzymskiego, greckie­
go, akkadyiskiego. k tórego obarczono n a t ro n ac tw em  w ielu  
bardzo  dziedzin i usług : był więc bogiem dróg 1 podróżnych, 
zwłaszcza kupców, dalej poetów, w ynalazców  i złodziei, opie­
k u n em  młodzieży, a rów nież  spe^ iaTnvm  w ysłann ik iem  bo­
gów w  ogóle, w  szczególności ->■ Zeusa.

Hermes Je rzy  — (ur1775. zm 1831) — niemiecki ks. rzym sko­
kat.. prof. teologii. Bvł cz łow iekiem  re l ig i jnym , ale orygi­
na ln ie  m yślącym  i s fo rm ułow ał  szereg poglądów, którymi 
z ledna ł sobie w ie lu  zw olenników , a le  z pow odu i^h niezgod­
ności z ofic ialna n a u k a  Kościoła rzymskokatolickiego poglą­
dy te. kefożki ie o rzeds taw ia isce .  ich zw olennicy  i p ro p a -  
“a t o r w  stali sie ob iek tem  żyw ej dyskusji,  n iecheci kół k a to ­
lickich. szykan, zde jm o w an ia  ze s tanow isk  np. pozbaw ian ia
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Jeszcze o podwórkach

dziecko — nie jest rzeczą ła tw a  do rozw ią ­
zania. a  dziecku — jes t  ona  niezbędna. A 
więc. p rob lem  zabawy...  N aw iasem  mówiąc, 
p ro b lem  p raw ie  nowy(!), bo dopiero od n ie ­
d aw n a  .sygnalizowany przez w arszaw sk ich  r e ­
por te ró w  i dz ien n ik a rzy...

Dlaczego s tw arzać  sobie prob lem y i robić 
w id ły  z igły?! — zakrzykną, być może. n a ­
sze w ładze  adm in is tracy jne .  — Przecież p o d ­
w órka  są, a osiedlowi p ro jek tan c i  p rzy  spo­
rządzaniu  p lanów  nowo bu dow anych  osiedli 
m ieszkaniowych p ro jek tu ją  też place gier i 
zabaw  dla dzieci! O co więc chodzi?!

A sp raw a,  w b re w  pozorom, w  odczuciu 
w ielu  zwykłych, szarych obyw ate li ,  jes t p ro ­
sta, lecz skrzę tn ie  i ko nsekw en tn ie  p ła tan a  
przez... w ładze ad m in is tracy jne  osiedli i 
dzielnic mieszkaniowych. Wiele jes t miejsca, 
które  posłużyć by mogło z pow odzeniem z ab a ­
wie naszych najmłodszych. Jes t.  ale n ie  w y ­
korzys tu je  się go. Dlaczego? Dlatego, że te 
przes trzenie  służą albo estetyce osiedla (dziel­
nicy, podw órka) i wówczas sadzi sie na nich 
kwiatki ,  albo zostają  one w y b e ton ow ane  i 
s l u /ą  do rozb ijan ia  nosów' i kolan dzieciarni, 
k tóra  n ieopatrzn ie  p ra śn ie  sie na  betonie w y- 
hasać. K w ia tk i,  owszem, lub im y wszyscy, n a ­
w et  dzieci się już na nich znają. Ale np.. 
wokół kw iatków , na  zw ykłe j  trawie , b ie­
gać nie wolno. Dlaczego? Bn sie niszczy, 
i później — za k a rę  — nie odrasta .  A beton 
jes t  w y trzym alszy  — m ożna po n im  cho-

A JEDNAK -  BETON...
Bez w ątp ien ia ,  MIĘDZYNARODOWY ROK 

DZIECKA to w sp an ia ła  rzecz! P rzy  tej bo­
w iem  okazji porusza się n a  lam ach  prasv  
(nareszcie!) spraw y, k tó re  dla naszych m i lu ­
sińskich są  n a d e r  w ażne!  Bo przecież rze ­
czą bardzo w ażn ą  dla każdego dziecka jest 
to, ja k  się baw ić  i — n ies te ty  — gdzie sie 
bawić... Psycholodzy, pedagodzy i sam i ro ­
dzice w iedzą  doskonale, że zabaw a, a z w ła ­
szcza ta  zabaw a, k tó ra  k sz ta łtu je  i rozw iia

dzić, biegać, skakać  — i nic, przetrzyma...  
Więc — c h o w ajm y  dzieci zdrow o i uczmy 
je od na jm łodszych  l a t  t a k  chodzić, by póź­
niej, b iegając po betonie, um ie ję tn ie  się p rze ­
w raca ły  i n ie  rozb ija ły  sobie  nosów, łokci i 
kolan! T raw a  je s t  bow iem  też dla naszego 
zdrowia, w iec  m us im y  o n ia  dbać więcej 
niż  o naszych następców...

E. ROSZKOWSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (350)

k a te d r  uniw ersy teck ich , a sym pati i  i po parc ia  ze s tron y  p ro ­
tes tan tów . M.in. są  to n a s tępu jące  poglądy.
Również odnośnie  do sp ra w  teologicznych należy zastosować 
m etodyczne w ątp ien ie .  Przy jęc ie  p ra w d  re l ig i jnych i u k ła ­
dan ie  w ed łu g  ich treści swojego życia nie jes t w ed ług  H e r ­
m esa  rezu l ta tem  w ia ry  a  może być i je s t  jedynie  rezu l ta tem  
rozum owych, filozoficznych doc ekań  człowieka. W iara  me 
je s t  p rogiem  naszego religijnego poznania ,  a jes t jego rezu l­
ta tem, jego kresem. W szystko więc i w  tej dziedzinie re l ig i j­
nej zależy od człowieka, od ak cep tac j i  jego rozum u, rów nież  
przyjęcie  - O b jaw ien ie  jako  fak tu  i jego treści oraz w szys t­
kiego. co z n im  sie łączy i z  n iego w ypływ a. Teolog m a więc 
um ieć udow odnić  możliwość i słuszność a  rów nież  p ra w d z i ­
w ość wszystkiego, co sam  głosi, co sam  rozum ie  i w  co sam  
w  konsekw encji  w ierzy ; p rzede  w szystk im  m usi umieć ud o ­
w odnić  is tn ienie  Boga, możność Jego k o n tak to w an ia  się ze 
św ia tem  i ludźmi, a więc i możność i fak t ich przez Niego 
s tworzenia ,  itd. Słowem H erm esow i i jego zw olennikom 
chodziło o oparcie  całej w ia ry  i teologii na  rozumie, na fi­
lozofii i ten  dopiero  g ru n t  s tw arza ł  czy mógł. czy może s tw a ­
rzać w a ru n k i  dz iałania  Łaski i w spó łdz ia łan ia  z Nią. H erm es 
napisa ł trzy  p odstaw ow e dzieła, w  których opublikow ał sw o­
je pogląav. a m ianowicie : Philosnphische E inleitung m  die 
christkatholische Theołogie  (1829), czyli Filozoficzne w p ro ­
w adzen ie  w  chrzęśc ijańskokato licką  teologie: Posit ire  Einlet-  
tun g  in  die chris tkatholische  Theołogie  (1821). czyli i \ i z y -  
law n e  w p ro w ad zen ie  do chrześcija fiskokatolickiej teologu.  
C hris tkatholische  D ogm atik  (1834), czyli Chrześcijańskokato-  
l icńa dogm atyka .  Całość pog lądów  H erm esa  łącznie z jeso  i 
jego zw olenn ik ów  działalnością zw ie  się też h e r m o z j a -  
n i z m  e m.

H ernhuc i — to nazw a członków  sek ty  pro testanckie j ,  za ło­
żonej p rzez hr. L u d w ik a  Z inzendorfa  (ur. 1700. zm. 1760). 
który  w swoich dobrach  organ izow ał w  sw ois tte  g rupy  biaci 
czeskich, lu te ra n ó w  i ka lw inów , żyjących w łaśc iw ie  w  za­
kres ie  do k try n a ln y m  i koście lno-l i tu rg icznym  w  sposób nie

różniący się w  is totnych sp raw ach  od p ro tes tan ty zm u  w  ogó­
le. G łów nie  skupia li  się w okół niedużego miasteczka  — H ern-  
h u t  w  Saksonii i s tąd  ich nazw a.

Herod — to imię k ró lów  żydowskich w  la tach  kró tko  przed 
i po nar .  Chr.. pochodzący z Edom u czyli Idumei. ti . k ra iny , 
położonej w  po łudniowej P a les tyn ie  między Morzem M a r ­
tw y m  a Za toką  Elamicką.

1. Herod I W ielki — (ur. ok. 73 r. przed  a ?.m. 4 r. po nar.  
Chr.) — k ró lem  jud e jsk im  został z a m ian ow any  przez senat 
rzym ski w  40 r. p rzed  Chr. z poręk i M a rk a  A ntoniusza  po 
uprzednio  odnies ionym  zw ycięstw ie  n ad  A ntygonem  II Ma- 
tatiaszem, pochodzącym z  dynastii  M achabeuszów  i będący 
je j o s ta tn im  przedstaw icielem. Był k ró lem  bezw zględnym  i 
ok ru tnym . U przednio  dożyw otn i u rząd  a rcy kap łana  ży do w ­
skiego uczynił u rzędem  czasowym. U mniejszył też w ładzę  i 
znaczenie  — Sanhedrynu .  D rżał o sw o ją  w ładzę i tron. W ę ­
sząc zam ach  na siebie kazał stracić  sw oją  żonę M ariannę ,  jej 
b ra ta ,  a  n a w e t  i swojego syna. Posłyszawszy zaś o n a ro d ze ­
niu się w  B etle iem ie  nowego króla  żydowskiego, Jezusa, 
również, chcąc szybko pozbyć się ew en tua lnego  konkuren ta .  
..posłał (oprawców) do B etle jem  i całej okolicy i kazał p o ­
zab ijać  w szystk ich  chłopców w  w ieku  do la t  dwóch, s tosow ­
n ie  do czasu, o k tó ry m  się dow iedzia ł od Mędrców (Mt. 
II. 16).

Z. Herod II A ntypas  — (ur. 22 r. p rzed Chr. a zm, ok. 39 r. 
po Chr.) — to syn H eroda  I W. Rządził od 4 do 39 r. po nar. 
Chr. Był również kró lem  o k ru tn y m  i n iesp raw ied liw ym . On 
to sądził -» Jezusa Chrystusa. On n a  życzenie swej pasierb icy  
Salom e której tę myśl i to życzenie podpow iedzia ła  jej m a t ­
ka -»■ H erodiada, n ak aza ł  ściąć -* św. J a n a  Chrzciciela. H e ­
rod  II A ntypas  w 39 r. został zdetron izow any  -> i przez  ces. 
Kaligulę  zesłany na w ygnanie  do L u g d u n u m  (czyli Lyonu, w 
Galii. F rancji) ,  dotąd udała  się w ra z  z n im  H erod iada  i

6



WIZYTA 
PAPIEŻA JANA PAWŁA II 

W POLSCE

Polska A gencja  P ra so w a  po­
dała szczegóły dotyczące p rzy ­
jazdu  papieża  J an a  P a w ia  II 
do Polski oraz  in fo rm ac ję  o 
slosunku  najw yższych w ładz  
pańs tw ow y ch  do tej wizyty

W śród licznych no ta tek  na 
ten temat, zamieszczonych w  
prasie  codziennej zasługuje  na 
uw agę dłuższy a r ty k u ł  r e d a ­
k tora  A dam a W. Wysockiego 
w „Życiu W arszaw y" n r  53, 
z dnia 7 m arca  br.

R edak to r  Wysocki pisał m. 
in.: „Pozwolę sobie p rzypom ­
nieć. iż podczas bezpośrednich 
rozm ów now ego papieża z 
H enryk iem  Jab łońsk im , jak  i 
w zw iązanych z tym  -wystą­
pieniach politycznych, obie 
strony  akcentow ały  duże zna ­
czenie. jak ie  p rzyw iązu ją  do 
pomyślnego ksz ta łtow ania  
w za jem nych  s tosunków  w 
przyszłości. To ko ns t ruk ty w n e  
s tanow isko  po tw ierdza  także  
zadowolenie  z zaproszenia  p a ­
pieża w yrażone  w  im ieniu  n a j ­
wyższych w ład z  państw ow ych 
przez przewodniczącego Rady 
P a ń s tw a  H enry ka  Ja b ło ńsk ie ­
go, o czym m ogliśm y d ow ie ­
dzieć się 2  oświadczenia, do 
k tórego została upow ażniona 
Polska A gencja  P rasowa.

Codzienna p ra k ty k a  s to su n ­
ków  P ań s tw o  — Kościół r e a ­
lizow ana w  n aszym  k ra ju  
d y k tow ana  jes t przekonaniem, 
że sprzyjać będzie jedności 
w szystkich P n iaków  i pogłę­
bian iu  w spółdzia łan ia  Kościo­
ła z socjalistycznym pańs tw em  
To zaś. co dzieje sie na linii 
W arszaw a — W atykan  służyć 
będzie u t rw a la n iu  pokoju  na 
świecie. p o w strzy m y w an iu  sil 
agres ji  i wojny, um acn ian iu  
w spółpracy  i przy jaźn i m ię ­
dzy narodam i.

Polska, podobnie jak  w szy ­
s tk ie  k ra je  naszej w spólno ty  
socjalistycznej, za in te resow ana  
je s t  szczególnie tym  w szy­
stkim. co sprzyja  m iędzynaro ­
dow em u porozum ieniu . u­
m acn ian iu  tendencji odpręże­
niowych i u su w an iu  w szy­
stk ich  sprzeczności tak z e w ­
nę trznych. jaJt i w e w n ę t rz ­
nych, k tó re  ten  pozytyw ny 
trend ham ują .  Podróż papieża 
J a n a  P aw ła  II do rodzinnego 
k ra ju  będzie za razem  p ie rw ­
sza his torycznie  w izy ta  p a ­
pieska w  k ra ju  socjalistycz­
nym. To w y d a rzen ie  o donio­
słym  znaczeniu  m iędzynarodo­
w ym. Tak też je w idz im y  u 
nas w  Polsce, w y raża jąc  zado­
wolenie z  zapowiedzi c ze rw ­
cowych odwiedzin J an a  
P aw ła  TT w  Ojczyźnie".

Przy jazd  papieża  do Polski 
ma znaczenie  m iędzynarodow e 
i ekumeniczne. Spowoduje 
bow iem  zbliżenie P o laków  o 
różnvm światopoglądzie  i w y ­
znaniu  religijnym, w y e l im in u ­
je w  s tosunkach  w za jem ny ch  
między w y znan iam i nieufność, 
a n iek iedy  n a w e t  zadaw niony  
u raz  i przyczyni się do ch rze ­
ścijańskiej zgody.

„DKOGA
ZIELONOŚWIĄTKOWCÓW

SZWEDZKICH”

Pod takim  ty tu łem  e w a n g e ­
licka S zw a jc a rsk a  Służba P r a ­
sowa o pub likow ała  k ró tką  n o ­

ta tkę  na  t e m a t  sytuacji zielo­
nośw ią tkow ców  w e  współczes 
nej Szwecji. Umieszczone w  
nota tce  szczegóły z h is tori i  t e ­
go ru ch u ,  red akc ja  zapożyczy­
ła z dużej p racy  E lisa S ta fber-  
gera  poświęconej „Historii r u ­
chu  z ie lonośw iątkow ców ”.

Wśród szwedzkich  W olnych 
Kościołów, ruch  z ie lonośw iąt­
kowców odgryw a szczególną 
rolę nie ty lko  dlatego, że  jes t 
to najl iczniejsze w yznan ie  r e ­
ligijne, lecz i ze w zględu  na  
jego w p ły w  na społeczeństwo. 
R uch ten  do ta r ł  do  Szwecji 
p rzez N orwegię ze S tanów  
Zjednoczonych, os iągając w 
1907 r. znaczne powodzenie 
dzięki swej dynamiczności. 
g łębokiej uczciwości i an ty in -  
s tytucjonalności.  a  przede 
w szystk im  -wykazując w y ra ź ­
ne  ten d en c je  do o d sep a ro w a­
nia się od pozostałych o rg an i­
zacji w yznaniow ych. Ale już 
w trzydziestych i cz terdzies­
tych la tach  bieżącego s tu le ­
cia nastąp iły  w ruchu  pew ne 
zm iany  au to ry te t  p rzew odn i­
czącego zebrań  rósł,  a  dy s tan s  
między n im  a członkam i r u ­
chu  zwiększał się. stopniowo 
nas tęp ow ała  ins ty tu c jo na l iza ­
c ja  ruchu. Rok  1948 stał się 
rok iem  reperkus j i  w  k ie ro w ­
nictwie. w  w yniku  k tóre j  z 
k ie row n ic tw a  z ie lonośw iątkow ­
ców  został w yk luczony  p isarz  
Sven L idm ann . Począ tek  la t  
pięćdziesią tych n acechow any  
był dążen iem  do pogodzenia 
się i d a ro w a n ia  w in . Dopiero 
pod p rzew o dn ic tw em  kazno­
dziei L. P e th rusa ,  ru c h  zńelo- 
no św ią tkow ców  pok na l  w e ­
w n ę trz n e  trudności.  Zielono­
św ią tkow cy  założyli dziennik 
chrześc ijańsk i „D agen” oraz 
rozgłośnię radiową, co pozw o ­
liło im  znacznie  rozszerzyć 
działalność m isyjną.

DYKTATOR JAKO  
„SYN BOŻY”

P ra sa  p ro tes tanck a  n a  Z a­
chodzie podaje  in teresu jące  
w iadomości o s tosunkach  w yz­
nan io w y ch  w  G winei R ó w n i­
kowej. m aleńk im  k ra ju  o pow. 
28,1 tys. km 1 i ok. 4150 tys. 
mieszkańców, głównie M urzy­
nów  p lem ien ia  Bantu . P ań s tw o  
to od ro k u  1968 jest niepodle 
gła repub l ik ą  i członkiem 
ONZ.

J a k  poda je  ew angelicka  
S zw ajca rsk a  Służba P rasow a, 
p rezy den t  tej republik i F r a n ­
cisco Macias N g uem a .  pod 
k tórego d yk ta to rsk im i rz ąd a ­
mi m.in. p rześ ladow any  jest 
Kościół Rzymskokatolicki,  o­
głosił siebie ostatnio „Synem 
Bożym ’. Z tego ty tu łu  ob yw a­
tele k ra ju  zmuszani są odda­
w ać m u  cześć, a dzieci w  szko­
łach — pochylić się przy w y ­
m aw ian iu  iego im ienia. Poza 
tvm rozkazał on, aby w  ca łym  
k ra ju  s taw iano  pom nik i na je ­
go cześć, jako  ..wielkiego n a u ­
czyciela i cud G w in e i”. J ak  
w spom niano  wyżej,  ludność 
G winei należy do plem ienia  
B antu , a  pod względem w y z ­
n an io w y m  cz te ry  p ią te  lud no ­
ści należy do Kościoła R zym ­
skokatolickiego.

Podczas w ie lo letn ich  rządów 
p rezyden ta  szczególnie uc ie r­
piał k le r  rzy m sko ka to l ick i : 
w szyscy m isjonarze  zmuszeni

W s p a n i a l e  w n i j l t 7 a  ś w i ą t y ń  s i s r n k a t o l i c k i r h  w H o l a n d i i  i l j i r u i i l e n j

byli opuścić k ra j ,  działalność 
Kościoła została  zakazana ,  o­
b iek ty  zaś sak ra lne  p rzeksz ta ł­
cono n a  m agazyny  broni dla  
w o jska  W edług re lac j i  uchodź­
ców p ra w ie  jedna  trzecia 
część ludności G winei uciekła  
n a  te ry to ria  p a ń s tw  sąs ied ­
nich.

POWSTANIE  
ZJEDNOCZONEGO 

KOŚCIOŁA 
EWANGELICKIEGO  

W BELGII

W Belgii w znow iono  o s ta t ­
nio dążenia  do zjednoczenia  
w yzn ań  mniejszościowych. 
T rzy  Kościoły ew angelickie
o łącznej liczbie ok. 30 tysięcy 
członków, u tw orzy ły  Z jed n o ­
czony Kościół P ro te s tan ck i  w  
Belgii. re p rezen tu jący  około 
połowę w szystk ich  p ro te s tan ­
tó w  w  ty m  kra ju .  Do unii m e  
p rzy s tąp i l i : W olny Kościół
Reform owany, Belgijska Misja

Ewangelicka, baptyści, da rby -  
ści i  zielonoświątkowcy.

POSIEDZENIE  
ROBOCZEJ GRUPY  

KOŚCIOŁA 
RZYMSKOKATOLICKIEGO  

I SRK

P rasa  zagraniczna podała, że 
w  dn iach  od 2G lu tego do 2 
m arc a  br. t rw a ło  w  N euchate i  
w  Szw ajcari i  spo tkan ie  ro b o ­
czej g rupy  mieszanej koordy­
n u jące j stosunki między  Koś 
ciołem R zym skokato lick im  i 
Ś w ia tow ą R ad ą  Kościołów. ■ 

G ru pa  ta sk ładała  się z  18 
członków: a reprezen tow ało
Kościół R zym skokatolicki i 9
— Ś w ia tow ą  R ade Kościołów. 
Dwaj w spółprzewodniczący  — 
to bp  R am on  Torre lla  Casante. 
w iceprzew odniczący S e k re ta ­
ria tu  do S p raw  Jedności 
Chrześcijan  oraz d r  Jose  Mi- 
guez Bonino. jeden z sześciu 
p rezyd en tó w  ŚRK.
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Order Zasługi 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

przyznany przez Radę Państwa
ALFONSOWI KENOWSKIEMU

lfons Kenowski, syn Franciszka i S tan i­
sławy z dom u Matylewicz, urodził się 27 
sierpnia 1900 roku w  Scranton, Pa. Reli­
gijny związek małżeński rodziców A. Ke- 
nowskiego pobłogosławił w  parafii  k a te ­
dralnej Polskiego Narodowego Katolickie­
go Kościoła w  Scranton, w dniu  5 paź­

dziernika 1899 roku  —  P ie rw szy  Biskup Franciszek HODUR.
Stanisław a K enow ska by ła  pierw szą organistką i d ługolet­

n ią  przewodniczącą Tow arzystw a im. M arii Konopnickiej 
p rzy  parafii  katedralnej Polskiego Narodowego Katolickiego 
Kościoła w Scranton. N a Sejm ie .S p ó jn i” w  roku  1915 — 
została w ybrana  na stanowisko d y rek to ra  Polsko-Narodowej 
. S pó jn i” i kontro lera  organu urzędowego Polsko-Narodowej 
..Spójni” — tygodnika „STR A Ż” . Funkcje te pełniła przez 
kilka kadencji do roku 1926.

Alfons Kenowski w zrasta ł  i w ychow yw ał się w  rodzinie 
i środowisku polskich patriotów. S tudia praw nicze ukończył 
na Uniwersytecie  im. Jerzego Waszyngtona. Po s tudiach zo­
stał za trudniony  w  Sądzie S tanow ym  w Waszyngtonie, a w 
roku  1927 —  w  Sądzie Najw yższym  S tanów  Zjednoczonych 
A. P.

W roku  1928 Biskup Franciszek Hodur wezwał adw. A. 
Kenowskiego do Scran ton  i powierzył m u  tam stanowisko 
radcy praw nego p rzy  Radzie Polskiego Narodowego Katolic­
kiego Kościoła. W roku 1932 towarzyszył Biskupowi F ran ­
ciszkowi H odurowi w podróży do Polski i b ra ł  udział w  roz­
mowach w  M inisterstwie W yznań i Oświecenia Publicznego 
w sprawie legalizacji Polskiego Narodowego Katolickiego Ko­
ścioła w Polsce.

Od roku 1933 b ra ł  ak tyw ny  udział we wszystkich w ydarze­
niach re lig ijno-patrio tycznych Polskiego Narodowego K ato­
lickiego Kościoła i Polsko-Narodowej „Spójn i” w Ameryce, 
k tó ra  liczy obecnie ponad 35 000 zare jes trow anych  członków.

W roku 1938 ponownie przybył z B iskupem  Franciszkiem 
H odurem  do Polski, jako oficjalny delegat Rady Naczelnej 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła, celem złożenia 
petycji w  spraw ie legalizacji PN K K  w  Polsce. Petycja  ta. 
sk ierow ana do rządu RP, została podpisana przez 80 000 w y ­
znawców PN K K  w  Ameryce.

M inister W yznań Religijnych hr. Potocki w imieniu rządu 
RP zakomunikował Biskupowi Franciszkowi Hodurowi. że 
konkordat z Rzym em  nie pozwala rządowi zalegalizować

Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w Polsce. Adw. 
A. Kenowski odpowiedział wówczas hr. Potockiemu, że n a ­
dejdzie taki dzień, kiedy inny rząd Polski zalegalizuje P N K K  
w Polsce.

W dniu 12 lutego 1939 roku adw. Alfons Kenowski stanął 
na  czele organizującego się K om ite tu  Ratunkow ego dla n ie ­
sienia pomocy Polsce. W czerwcu 1939 r. K om itet R atunko­
w y został przekształcony w  K om itet Polsko-Am erykański, w 
któ rym  przewodnictwo objął Biskup Franciszek Hodur, a se­
kre ta rzem  został adw. Alfons Kenowski. Zadaniem  Kom itetu 
było zbieranie funduszy i p rzekazyw anie ich n a  rzecz Mię­
dzynarodowego Czerwonego Krzyża w Szwajcarii, z p rzezna­
czeniem dla żołnierzy i więźniów polskich więzionych w  b. 
obozach hitlerowskich.

W roku 1944 na Kongresie Polonii A m erykańskiej wobec 
4 000 delegatów —  adw. Alfons Kenowski wystąpił z gorą­
cym apelem do D epartam en tu  S tanu  Stanów Zjednoczonych 
A. P. w  spraw ie suwerenności i niepodległości Polski oraz 
przyznania Polsce obszaru i dostępu do morza w realnych 
i sprawiedliw ych granicach, Wnioski adw. A. Kenowskiego 
z dłuższym uzasadnieniem  przedstawił Kongresowi Biskup 
Franciszek Hodur, a Biskup Leon Grochowski —  poparty  
wniosek przedłożył Kongresowi Polonii do przegłosowania. 
Kongres Polonii A m erykańskiej  wniosek zatwierdził.

W styczniu 1945 roku, k iedy to w  rządzie S tanów  Z jed­
noczonych A. P. powstały pew ne rozbieżności dotyczące no ­
wych granic Polski, adw. Alfons Kenowski wystosował m e ­
moriał do p rezyden ta  S tanów  Zjednoczonych F rank lina  D. 
ROOSEVELTA, podpisany przez B iskupa Franciszka Hodura. 
biskupów, kapłanów  oraz w y b itn y ch  przedstawicieli P N K K  
i Polsko-Narodowej „Spójn i” . Podpisany memoriał, A m ery ­
kanów polskiego pochodzenia, został osobiście wręczony 
w  Białym Domu, w  Waszyngtonie, prezydentow i F. D. Roose- 
veltowi przez adw. Alfonsa Kenowskiego.

W uznaniu  zasług —■ Rada P ań s tw a  w  dniu  15 marca 1979 
roku  przyznała  adw. Alfonsowi KENOW SKIEM U

O R D E R  Z A S Ł U G I  P R L

Warszawa, dnia 4 kw ietn ia  1979 r.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

S



Rok 1967. 
Uroczystości 
jubileuszowe 

70 rocznicy 
założenia parafii 

katedralnej 
PNKK w Scranton. 

Biskupi, Kapłani 
i Honorowy Komitet. 

Pierwszy od lewej 
mec. Alfons Kenowski

!

2
Członkowie Komitetu 

Polsko-Amerykańskiego 
wręczają 

Biskupowi 
Leonowi Grochowskiemu 

czek na zakup 
kolejnego ambulansu

2
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O braz  myśli polskiej w  okresie Odrodzenia  
nie byiby zupełny, gdybyśm y pom inęli przy 
jego om aw ian iu  działalność Braci Polskich. 
W dziejach  l i te r a tu ry  odegrali oni w ażn a  ro ­
lę. Do Braci Polskich  należeli tak  znakomici 
p isarze  XVI i XVII wieku, jak : M ar ian  Cze­
chowic, Szymon Budny, Zbigniew Morsztyn, 
W acław  Potocki i w ielu  innych. Tn om w 
licznych pub likac jach  p rzekazyw ali  św ia tu  
w łasną  dogm atykę i etykę, w p ływ ając  na 
rozw ój relig ijny  Europy.

Poniew aż  w m aju  br. p rzypada 400 rocz­
nica przybycia  do Polski w yb itnego  teologa 
i myśliciela FA USTA SOCYNA (1539 —
1604), k tó ry  w y w a r ł  olbrzymi w p ły w  na u­
k sz ta łtow an ie  się d ok tryny  Braci Polskich, 
nad a rza  sie okazja , aby  n a  tle tej 
sy lwetki p rzedstaw ić  w k ła d  Braci Polskich 
w  k u ltu rę  polską.

F A U S T  S O C Y N  p r z y b y ł  d o  P o l s k i  w  15"9 r o k u .  
S a m u e l  P r z y p k o w s k i ,  w y b i t n y  p i s a r z  i p o l e m i s t a  
f f l l i g i j n v  B r a c i  P o l s k i c h  t a k  c n i s u j e  t o  w y d a r z e n i e :  
„ P o  d y s p u c i e  u k o ń c z o n e j  w  r o k u  1319 i p r z e k a z a ­
n e j  K o ś c i o ł o m  S i e d m i o g r o d u ,  n i e d ł u g a  d a n e  b y ł o  
S o c y n o - w i  l a m  z a b a w i ć  z p o w o d u  p a n u j ą c e j  p o w ­
s z e c h n i e  c h o r o b y ,  k t ó r a  n a z y w a j ą  k r l k a -  T e g o  s a  
m e g o  w i ę c  j e s z c z e  r o k u  m a j ą c  4(1 l a t  w y j e c h a ł  d o  
P o l s k i ,  g d z i e  ^ a h i e g a l  o o f i c j a l n e  D r z y j ę c i e  do  
k o ś c i o ł ó w  e o l s k i c h ,  k l d r e  U 2 n a j ą  t y l k o  Ó j r a  P a n a  
• Jezusa  za  n a j w y ż s z e g o  B o g a ,  a l e  p o n i e w a ż  n i e  
u k r y w a ł ,  iż m a  o d m i e n n e  p o g l ą d y  n a  n i e k t ó r e  
d o g m a t y ,  n i ?  z o s t a ł  p r z e z  n i c h  od  r a z u  z a a k c e p ­
t o w a n y ,  ■

Socyna jed nak  nie zraziło  chłodne p rzy ­
jęcie w  Polsce, pos tanow ił w  sw ych p u b l i ­
kacjach n a  w ła sn a  rękę  odpierać  a tak i w r o ­
gów B raci Polskich. W tym  czasie na  prośbę 
J a n a  N iemojewskiego. w yb itnego  działacza i 
polem is ty  religijnego, nap isa ł  kom entarz  do 
VII rozdziału Listu św. P aw ła  do Rzymian. 
N ajoryg ina ln ie jszym  je d n ak  dziełem Fausta  
Socyna by ł t r a k t a t '  „O Jezusie  Chrystusie  
Zbaw ic ie lu”, w y d ru k o w a n y  w  Polsce w  ro­
ku 1594. Dla Socyna rola, j ak ą  odegrał Chrys- 
tus -Z baw ic ie l  polegała  głównie na  tym. że 
wskazał ludziom  drogę prow adzącą  do w iecz­
nego życia. Z akw es t io no w ał n a tom ias t  So- 
cyn podstaw ow y d ogm at ch rześc i jań s tw a  o 
o d p o ku to w an iu  p rzez  C hrys tusa  za grzechy 
ludzkie  m ęk ą  ponies iona na krzyżu.

W  t r a k t a c i e  w y d r u k o w a n y m  w  B a z y l e i  w  r o k u  
15“8 Tjt . : „ O  s t a n i e  u i e r w s z e g o  c z o w i e k a  p r z e d
u n a d k i € r a ,!l d o w o d z i )  S o c y n .  ż e  p o p e ł n i o n y  p r z e z  
A d a m a  g r z e c h  p i e r w o r o d n y  n i e  o b c i ą ż a  c a ł e j  I t i dz  
k o ś c i ,  p o n i e w a ż  g r z e c h  m o ż e  o b c i ą ż a ć  t .ylko t e g o ,  
k l e  go o s o b i ś c i e  p o p e ł n i ł ,  o r a z  ż e  c z ł o w i e k  ( w  t y m  
r ó w n i e ż  I A d a m ]  b y ł  i j e s t  z e  s w e j  n a t u r y  i s t o ­
t ą  p o d l e g a j ą r ą  ś m i e r c i .  S o c y n  w i e r z y ł  w  m o ż l i w o ś ć  
z b u d o w a n i a  s o b i e  p r z e z  l u d z i  W J a k i e j ś  o d l e g ł e j  
p r z y s z ł o ś c i  c z e g n ś  w  r o d z a j u  r a j u  n a  z i e m i ,  
p o d p o r z ą d k o w a n i u  sofcie p r z e z  C z t o w i e k a  s i l  p r z y ­
r o d y .  W r e s z c i e  w  I r a k l a c i e  o p u b l i k o w a n y m  w  Kr£i- 
k o w i e  w  r o k u  158C pt .  „ O  a u l o r y l e c i e  P i s m a  ś w . M 
S o c y n  s t a n ą ł  n a  s t a n o w i s k u  a g o s t y c z n y m .  W ą t p i ł  
o n  m i a n o w i c i e ,  c z y  m o ż n a  w  sposóf c  n i e  b u d z ą c y  
w ą t p l i w o ś c i  u d o w o d n i ć  a u t e n t y c z n o ś ć  P i s m a  ś w .  
W  s w y c h  p o g l ą d a c h  s p o ł e c z n y c h  g ł o s i ł  p o g l q d v  r a ­
d y k a l n i e  p o s t ę p o w e :  z a k a z  z a b i j a n i a ,  u c z e s t n i ­
c z e n i a  w  w o j n i e ,  n a r a ż a n i a  sic* n a  ś m i e r ć ,  i t p

Faust Socyn opierał n a  au tory tec ie  i w ie ­
rze jedyn ie  tak  p odstaw ow e p ra w d y  w'iary 
chrześcijańskie , jak  sam o is tn ienie  Boga i a u ­
to ry te t  O bjaw ienia .  Późniejszy socyniamzm 
obrał k ie run ek  jeszcze bardzie j w  m n iem an iu  
jego w yzn aw ców  „racjonalis tyczny7’, czego do­

wodzi głośna p raca  ówczesnego ideologa po l­
skiego socynian izm u — A n drze ja  W iszowate- 
go — za ty tu łow ana  ..Religia rac jonalna" .

Socyn nie zbudow ał ideologii B raci P o l­
skich od podstaw , k iedy przybył do P o l­
ski, działali tu  już oryg inaln i p rzedstaw iciele  
tego ruchu. B racia  Polscy uksz ta łtow ali  s ę 
w  Polsce w  la tach  1562 — 1563 na tle  roz ła ­
mu, jaki nas tąp i!  w  Kościele ka lw ińskim . 
N azyw ano ich rów nież  „ a r i a n a m i o d  im ie­
nia A riusa  {IV w ) ,  teologa w czesno-chrześ- 
cijańskiego, k tóry  n ie  uznaw ał Bóstw a C h ry s ­
tusa. N atom ias t  ze w zględu  na to, że o d rzu ­
cali dogm at Trójcy  Świętej, choć różni ich 
przedstaw iciele  rozm aicie  sie do niego us to ­
sunkow ali ,  nazyw ano  ich „an ty t ry n i ta r iu -  
sza.nl".

G ł ó w n y m  s i e d l i s k i e m  a r i a n  po  p r z e s l a d o w a n i c n .  
j a k i c h  d o z n a l i  w  E u r o p i e ,  s t a ł  s i c  w  d o h i c  n a j  
w i ę k s z e g o  i c h  r o z k w i t u  TCakćw.  P o n i e w a ż  d o  R a  
k o w a  s c h r o n i l i  s i e  w y b i t n i  w o l n o m y ś l i c i e l e  r e  
l igi  j n i  z  c a ł e g o  ś w i a t a ,  w y t w o r z y ł a  s i e  t u  z n a ­
k o m i t a  a t m o s f e r a  n a u k o w a  i r o z w i j a ł  s i e  w i e l k i  
r u c h  l i t e r a c k i -  D y l a  t o  n i e o m a l  j e d y n e  ś r o d o w i s k o  
w  P c l s c e ,  k t ó r e  u t r z y m y w a ł o  s t a ł y  k o n t a k t  z  Z a  
c h o d e m .  T u  a r i a n i e  p r ó c z  i n n y c h  f i l o z o f o w  s t u d i u j ą  
B a c o n a .  G a s s e n d i e g o  i K a r t e z j u s z a .  S k ł o n i ł o  i c h  d o  
t e g o  w i e l k i e  u z n a n i e  d l a  m a t e m a t y k i ,  k t ó r e j  w y ­
b i t n y m  p r z e d s t a w i c i e l e m  b y ł  K a r t e z j u s z .  B y ł o  t o  
m o ż e  j e d y n e  m i c j s c e  w  P o l s c e ,  g d z i e  m o ż n a  d o ­
s z u k a ć  s io  z n a j o m o ś c i  i w p ł y w u  n o w o ż y t n y c h  m y s  
l i c i e l i  z a c h o d n i o  e u r o p e j s k i c h  w  X V I I  w .

Raków  n aw ią za ł  t rw a łe  s tosunki z Z acho­
dem  i n ie  tylko był odbiorca myśli zachodnio­
europejskie j,  a le  sam  na n ią  oddzia ływ ał w 
sferze zagadnień  re l ig i jnych (np. na teologów 
paryskich),  a s ław ny  Mensenne. przyjaciel 
K artez jusza .  chwalił  B raci Polskich za ła ­
godność w  polemice, p rag ną ł  naw et  od nich 
czerpać dowody w w alce  z a te izm em  P o ­
dobnie przedstaw icie le  różnych w y znań  p ro ­
testanckich w  Holandii dużo zawdzięczają  
polskim a r ia n o m  pom im o toczącej z n im i po­
lemiki. Z nana  jest także  w y m ia n a  myśli po ­
między G ro tiusem  a Rakowem .

Bracia  polscy, którzy  byli bardzo  libera ln i

i to lerancyjni,  a p rzede  w szystk im  nigdy os­
ta teczn ie  nie ustabil izowali swojej doktryny 
religijnej, nigdy też n ie  u tw orzyli zam k n ię te ­
go sys tem u religijnego, ja k  in n e  w yznania .  
D sk try n a  ich przechodziła  różne koleje, sto­
sunek  zaś Braci Polskich do filozofii był 
rozm aity  w różnych czasach i u różnych 
przedstaw icieli  tego w yznan ia  N ajwcześniejsi 
z nich m a ją  tendenc je  antyracjonalis tyczne. a 
p.awet n iek iedy  w y k a zu ją  skłonność do m is­
tycyzmu, po tęp ia ją  w ięc  filozofię w  ogóle j a ­
ko szkodliwą d la  szczerej religii. Lecz s ta ­
nowisko ich pod tym  w zg lędem  było raczej 
chwiejne .

P i e r w s z ą  s l a h i l i z a c j e  d l a  s z e r s z e g o  g r o n a  w y z ­
n a w c ó w ,  a p r z y n a j m n i e j  d l a  r a k o w i a n .  w p r a w a  
dz i l  S o c * m  u z n a j ą c  r o z u m o w a n i e  za p o d s t a w ę  d o k  
t r y n  r e l i g i j n y c h .  S t a d  z a s a d ę  „ s z c z e r e j ” w i a r y  s t a  
n o w i  n i e  t y l k o  o b j a w i e n i e ,  a l e  i r o z u m  F o z m e j s z y  
w i ę c  r o z w ó j  a r i a n i z m u  i d z i e  o g ó l n i e  w  k i e r u n k u  
r a c j o n a l i s t y c z n y m  i B r a c i a  P o l s c y  p o w o l i  n a b i e ­
r a j ą  z a u f a n i a  d o  f i l ozof i i ,  a  k u l i  d l a  r o z u m u  w s r o d  
n i c h  w z r a s i a .  W  . . c r e d o "  a r i a n i z m u  c z y t a m y  m  i n.  

ż e  „ . . . r o z u m  n a j w y ż s z ą  j e s t  r e l i g i ą  a l b o  n a b o ż e ń ­
s t w e m  '.

Bracia  Polscy u w aża li  P ismo św. za po d ­
s taw ę  swej d o k tryn y  religijnej , n iem nie i  w  
rozum ie  u p a try w a l i  k ry te r iu m  praw dy , s ta ­
rali sie więc z jedne j s trony  rozum ow o up o ­
rządkow ać  treść dogmatów, podając  je k ry ­
tyce. ale  z d rugie j strony  Biblię uw ażali za 
n ienarusza lny  fu n d am en t  w iary . W każdym 
bądź razie  trzym ali sie zasady, żeby nie po­
s tępow ać w b rew  rozumowi, byli wiec re l i ­
g ijnymi rac jonalis tam i,  gdyż tylko ..zdrowy 
ro zu m ” może roztrzygać  o p ra w d z iw y m  z n a ­
czeniu słów Bożych.

Nie ulega w ątpliwości,  że ar ian izm  polski 
bvł p rzede  w szy s tk im  ru c h em  relig ijnym , ale 
już  od początku ruch  ten w iąza ł się najściślej 
z zagadnien iam i społecznymi i poli tycznymi. 
Podobnie  jak  w  zagadnien iach  religijnych, tak 
też i w  kw estiach  społecznych i poli tycznych 
s tanow isko  poszczególnych przedstaw icieli  
Braci Polskich  n ie  było byna jm nie j  jednolite 
i n ie  może być m ow y  o  jak ie jś  sprecyzowanej 
postaw ie  ogółu naszych arian . Choć zasadni­
czo rep rezen tow ali  oni ideologie postępowa, 
ale i w śród  n ich  is tn ia ła  p ra w ic a  i lewica, tj. 
bardzo  radyk a ln i  (np. rakowianie} i bardzie j 
um ia rk o w an i  (np. brac ia  li tewscy).

D o  n a j b a r d z i e j  s k r a j n y c h  w  z a k r e s i e  r e t o r m  
s p o ł e c z n y c h  n a l e ż ą  m . i n .  P i o t r  G i e z e k  z G o n i ą d z a ,  
J a k u b  K a l i n o w s k i . -  G r z e g o r z  P a w e ł  z B r z e z i ! ^  M a r ­
c i n  C z e c h o w i c  i J a n  N i e m c j e w s k i ,  k t ó r y m  p a t r o ­
n u j e  F a u s t  S o c y n .  P o g l ą d y  b a r d z i e j  k o n s e r w a t y w n e ,  
a  r a c z e j  u m i a r k o w a n e  w y z n a j ą  S z y m o n  B u d n y ,  
M a r c i n  K r o w i c k i ,  S t a n i s ł a w  H u d z m ; . k i ,  S t a n i s ł a w  
L u l o m i r s k i ,  w r e s z c i e  S a m u e l  P r z y p k o w s k i ,  k t ó r y c h  
s t a n o w i s k o  w s p i e r a  r o z p r a w a m i  c u d z o z i e m i e c  J a ­
k u b  P a l e o l o g .

Mimo że oddziaływanie sam ych  Braci P o l­
skich n a  rzeczywistość polska było nieznaczne, 
iednakże rola ich w  dziejach naszej ku l tu ry  
jest bardzo  doniosła. Poruszali  oni problemy, 
które  m iały  duże znaczenie dla rozwoju za­
gadnień  społeczno-politycznych w  Polsce, byli 
w a żk im  e lem entem , k tóry  w  rezultacie  u ­
możliw ił doniosłe reform y, jak ie  dojrza ły  u  
nas w w iek u  Oświecenia.

M. A.

ZIOŁA W NASZYM OGRÓDKU (3)
Koniec kw ietn ia  i p ierw sza  połowa m a ja  jest okresem, k iedy nasz 

ogródek ziołowy wzbogacić m ożem y o nowe zioła. Oto w ięc k ilka 
szczegółowych in fo rm ac ji  o u p raw ie  tych w artośc iow ych  ziółek:

E S T R A G O N  — u p raw ian y  być może na balkonie  i w  donicz­
kach. W daw nej  k uchn i  polskiej ceniony był jako  dod a tek  do octu 
i m u sz ta rd y .  Obecnie używ a s ię  jego świeże listki, k tó re  mogą być 
z ryw ane  przez cały rok, a nas tęp n ie  — drobno  posiekane  — d o d a w a ­
ne  być m ogą do zielonych s a ła t  oraz  su ró w ek  z pom ido rów  i ogór­
ków. J e s t  to rów nież  doskonały  d oda tek  dc tw arogu . N ajbardz ie j  
znane odm iany es trag on u  to Tosyjska i n iem iecka. O dm ianę rosy jską  
rozm naża  się z nasion, a  n iem iecką  z rozłogów i przez podział roślin 
m atecznych. Należy przy  tym  odciąć gałązkę  e s t ragonu  i wsadzie ją 
do ziemi w  odstępach ok. 40 cm. Zabieg ten  najlep ie j  w yk o n y w a ć  jes t 
w  kw ie tn iu  lub  na początku m aja ,  ale jeśli nie  uda się w  ty m  o k re ­
sie — możemy posadzić  e s t rago n  w dow olnym  miesiącu  w iosennym  
lub le tnim . E stragon  rozras ta  się*szybko, później n ie  w ym ag a  on s p e ­
c ja lnych  zabiegów.

Z biór es tragonu  pow in ien  następow ać  w  począ tkach  jego k w itn ie ­
nia, ale młode listk i można zbierać już od m aja.

J a k o  p rzy p raw a  — n a jw iększe  w a lo ry  m a  es tragon  w  stan ie  św ie ­
żym, suszony trac i  wiele ze swojego a rom atu .  Zioła suszym y pcw ią-  

, zane  w  pęczkach  w  p rzew iew n ym  miejscu.

M I Ę T A  P I E P R Z O W A  — jes t  także zielem leczniczym i 
p rzyp raw o w y m . W Polsce u p ra w ia n a  jes t  głównie tzw. m ię ta  p iep rzo ­
wa angielska. J e s t  to roś lina  w ie lole tn ia ,  k tó ra  — dzięki zaw artości  
w liściach ole jku  miętow ego — odznacza się si lnym , orzeźw iającym , 
jakby  ch łodnym  zapachem . Rozm naża  się ją  w yłącznie  w e g e ta ty w ­
nie, tzn. p rz°z  sadzenie  z rozłogów.

O sta tn io  ogrodnicy  zaczęli stosować n ow ą m etodę  u praw y  tego 
ziela. M ianowicie  sadzą co ro k u  na  no w ym  m iejscu  m iętę  z sadzo­
nek. Mięta jes t bow iem  rośliną żarłoczną, a przy  ty m  — rosnąc zoyt 
długo na  jednym  m ie jscu  — sp rzy ja  zachwaszczeniu  te j części og ro ­
du. Na je d n y m  miejscu  można ją pozostawić w  w yją tko w o  s p rz y ja ­
jących okolicznościach, p rzy  obfi tym  zasilaniu  kom postem  i s t a r a n ­
nym  odchwaszczaniu. U korzen ione  sadzonki sad z im y  w iosną  do p o ­
łowy m aja ,  w  ro w k ach  o głębokości 7 cm., odległych od siebie o 40 
cm. Sadzonki uk łada  się skośnie na dnie ro w kó w  co 20 cm, p r z y k ry ­
w a zgarn ię tą  z pow ierzchni ziemią i uciska na  koniec dłonią. Fo naa  
pow ierzchnią  zag .nu pozosta je  w idoczna  ty lko w ierzchołkow a część 
sadzonki. T.ikic g łębokie  sadzenie  pozw ala  roślinie na lepsze w y k o ­
rzys tan ie  wody. P rzez  cały czas w egetac j i  spu lchn iam y  ziemię i od- 
chw aszczamy, p o d lew a ją c  ją przy  suszy. Ścielące się rozłogi p rzysy-  
pu jem y ziemią, aby ła tw ie j  się ukorzen ia ły ,  co pozwoli nam zw ięk­
szyć plon zaela.

Na zi.mę roś liny  m ateczne , z k tó rych  w iosną  uszczkniemy p ęd v d la  
uzyskania  now ych sadzonek — przysy pu jem y  lekko ziemią, liśćmi 
lub kom pos tem . P ie rw szy  te rm in  sprzę tu  m ięty  p rzyp ada  wówczas 
gdy na  g łów nym  pędzie po jaw ia  się k w ia to s tan  tzn. pom iędz j  15 a
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Polacy w kraju tulipanów...
HOLANDIĘ I POLSKĘ łączą w ięzy w ielow iekow ej przyjaźni. K ra­

je te nigdy nie toczyły ze sobą w ojen, i to nie dlatego, że n ie  mają 
i nigdy nie m iały w spólnej granicy. N ie było też nigdy między lym i 
narodami sprzeczności interesów , a las zaoszczędzi! im również zna­
lezienia się po przeciwnych stronach barykady w koalicjach w ojen ­
nych.

T rad yc je  ożywionej po lsko-holenderskie j w spółpracy  gospodarczej 
sięgają daw nych  czasów. Do Hanzy, obok licznych m ias t  h o len d e r ­
skich, należał także G dańsk. Polskie  zboże —  podobnie  ja k  d rew no
— płynęło  szerokim  s t rum ien iem  przez G d ańsk  do Holandii,  szcze­
gólnie w XVI i X VII w. Setki tysięcy pni,  n a  których wznosi si^ 
s ia ry  A m ste rdam , do tar ło  w łaśn ie  z Polski.

R ównie  d aw n e  są pow iązan ia  k u l tu ra ln e  obu krajów. E razm  z R o t­
te rd am u  m iał uczniów z Polski — był w śród  nich J a n  Dantyszek. 
Willem v an  der Bilders należał do o rgan iza to rów  polskiego szkol­
n ic tw a humanistycznego. J a k  Laski — działał w  ła tach  cz te rdzie­
stych XVI w. jako  znany  re fo rm a to r  re l ig i jny  w e  Fryzji.  M onogra­
ficzne op racow an ie  dziejów Laskiego wyszło spod pióra  A b rah am a  
K uypera , długoletniego p rem ie ra  H olandii ;  z uw agi na  pam ięć  Ł a s ­
kiego. K u y per  zorganizował w czasie II w o jn y  św ia tow ej pomoc dla 
g łodującej ludności w Kongresówce.

Szczególnie żywe były ko n tak ty  między obu k ra jam i  w  okresie 
Złotego W ieku. Na u n iw ersy te ty  ho lendersk ie  p rzybyw ali  licznie s tu ­
denci z Polski,  a  dzieła u n i ta r ian  polskich F a u s ta  Socyna i W alentego 
Sm alc iusa  ukazały  się w  p rzek ład ach  holenderskich .

W H olandii znaleźli także schronien ie  w ygnani ar ian ie  — B racia  
Polscy. Ich w k ład  do życia ku ltu ra ln ego  i naukow ego Holandii sy m ­
bolizuje działalność J a n a  M akow skiego i M ikoła ja  A rnolda  — p ro ­
fesorów u n iw ersy te tu  w e F reneker .  Synow ie  p rzebyw ającego  przez j a ­
kiś czas w  H olandii a r ian in a  S tan is ław a  Lubienieckiego — Teodor i 
Krzysztof — byli znanym i m a la rzam i holenderskim i.

W w ieku  XVIII. w  okresie słabości i Polski,  i Holandii,  w za jem n e  
stosunki uległy rozluźnieniu. H o land ia  i Księstwo W arszaw sk ie  z n a ­
lazły się na początku X IX  w ieku w obrębie  im p er iu m  Napoleona. 
Polacy i H olendrzy  przyjęli  kodeks cywilny N apoleona, o b ow iązu ją ­
cy w części Polski do la t  pow ojennych, a w  Holandii, z pew nym i 
zm ianam i, do dziś.

N a  l a t a  I I  R z e c z y p o s p o l i t e j  p r z y p a d a  n a s i l e n i e  s i ę  f a l i  e m u i r a c j i  z a r o b k o ­
w e j  d o  k o p a l ń  w ę g l a  w  L i m b u r g i i .  P o l a c y  p r z y b y w a l i  t a m  j u ż  od  p o c z ą t k u  
b i e ż ą c e g o  s t u l e c i a .  B y l i  t o  p o l s c y  g ó r n i c y ,  k t ó r z y  p r z e n o s i l i  s i ę  z W e s t f a l i i  
w  m i a r ę  r o z b u d o w y  g ó r n i c t w a  w  L i m b u r g i i .  J u ż  w  r o k u  1910 b y ł o  w  L i m -  
b u r g i i  2(10 p o l s k i c h  r o d z i n  g ó r n i c z y c h ,  z c a ł ą  s i e c i ą  s t o w a r z y s z e ń  r e l i g i j n y c h ,  
s p o ł e c z n y c h  1 k u l t u r a l n y c h .  P o  I w o j n i e  ś w i a t o w e j  n a p ł y n ę ł a  d o  H o l a n d i i  
n o w a  f a l a  e m i g r a n t ó w  p o l s k i c h ,  p r z e n o s z ą c y c h  s i ę  z k o p a l n i  w  W e s t f a l i i ,  F r a n ­
c j i  i Be l g i i ,  a  t a k ż e  — w  o k r e s i e  w i e l k i e g o  k r y z y s u  — b e z p o ś r e d n i o  i z P o l s k i .  
I s t n i e j e  w i ę c  w  H o l a n d i i  „ s t a r a ”  e m i g r a c j a ,  o  c h a r a k t e r z e  g ó r n i c z y m ,  o r a z  
e m i g r a c j a  „ n o w a * ' ,  o h e j m u j ą c a  p r z e d e  w s z y s t k i m  k o m b a t a n t ó w  I I  w o j n y  ś w i a ­
t o w e j .  a  t a k ż e  p e w n ą  i l o ś ć  w y w i e z i o n y c h  n a  r o b o t y  d o  N i e m i e c  — „ d i p i -
5ÓW” .

W w ie lk im  a lianck im  desancie  pow ie trzn ym  n a  te ren ie  H olandii 
we w rześn iu  1944 ro k u  b ra ła  udział I S am odzie lna  B rygada  Spado­
chronow a pod dow ództw em  S tan is ław a Sosabowskiego. Celem d esan ­
tu było um ożliw ien ie  a rm ii  b ry ty jsk ie j  opanow an ia  re jon u  A rn h em  
nad  do lnym  Renem, i ty m  sam y m  w kroczenie  n a  tyły Zagłębia Ruhry . 
B rygadzie  p rzypadło  t ru d n e  zadanie  o p an o w a n ia  m ostów  i oraz  m ia ­
s ta  A rnhem , zna jdu jących  się n a  głębokich ty łach  n ieprzy jac ie la :  
f ron t p rzebiegał o 20 k m  dalej, pod Nijm egen. P oczą tkow e zasko­
czenie w o jsk  n iem ieck ich  n ie  t rw a ło  długo, uda ło  im  się zg ro m a­
dzić w ysta rcza jące  siły do odparc ia  desantu . Poległy tysiące ludności

cywilnej i żołnierzy. K ronik i II w o jny  św ia tow ej w y m ien ia ją  tę akcję 
jako pełn ię  bezprzykładnej odwagi i boha te rs tw a .

N atom ias t  w ie lk im  sukcesem uw ieńczone były w ałk i polskiej P ie rw ­
szej Dywizji P an ce rne j  pod dow ództw em  genera ła  S tan is ław a  Macz­
ka w nas tępn ym  miesięcu — październiku. Oddziały  polskie  w yzw o­
liły wówczas B redę  i wiele innych  miejscowości w  Holandii.  H isto ­
rycy holenderscy  podkreś la ją  szczególnie fakt, że żołnierze polscy 
ponieśli duże stra ty ,  chcąc oszczędzić B iedzie  zniszczeń.

W  w a l k a c h  o w y z w o l e n i e  H o l a n d i i  z g i n ę ł a  p r z e s z ł o  400 p o l s k i c h  ż o ł n i e r z y .  
O f i a r y  de s a n l Lt  p o d  A r n h e m  s p o c z y w a j ą  n a  a l i a n c k i m  c m e n t a r z u  w  O e s t e r  
b e e k ,  g r o b y  i n n y c h  r o z r z u c o n e  b y ł y  p o  c a ł y m  k r a j u ,  d o p i e r o  w  r o k u  1963 
w i ę k s z o ś ć  z w ł o k  s p r o w a d z o n o  n a  c e n t r a l n y  c m e n t a r z  w o j s k o w y  p o l s k i  w  
K r e d z i e ;  w  u r o c z y s t o ś c i  u c z e s t n i c z y l i  p r z e d s t a w i c i e l e  w ł a d z  h o l e n d e r s k i c h  i 
p o l s k i c h .  N a  g ó r u j ą c y m  n a d  c m e n t a r z e m  p o m n i k u  w i d n i e j ą  s ł o w a  w  j e ­
ż y k a c h  p o l s k i m  i h o l e n d e r s k i m  „ Z a  W o l n o ś ć  W a s z ą  i N a s 2 . ' ” . K i l k a  u l i c  w 
B r e d z i ć  o t r z y m a ł o  n a z w y  j e d n o s t e k  P i e r w s z e j  D y w i z j i  P a n c e r u - j .

P om ników  b o h a te r s tw a  żołnierza polskiego jes t  w  H olandii w ięcej: 
pod A rn h em  is tn ie je  m uzeum , poświęcone s łyn nem u  desantowi, a w  
miejscowości Driel (niedaleko A rnhem ) odsłonięte w  1961 r. pom nik  
ku czci poległych Polaków.

E m igrac ja  żołnierska, szybko po zakończeniu  II w o jn y  św iatowej,  
p rzekszta łc iła  się w  em igrac ję  zarobkową. B ra k  jest dokładnych  d a ­
nych dotyczących Po laków  i H o lendrów  polskiego pochodzenia. Oce­
nia się, że jest ich razem  5— 7 tysięcy. Coraz m nie j  P o lak ó w  z a tru d ­
nionych jes t  w  górnictw ie, częściowo dlatego, że młode pokolenie, 
lepiej w ykształcone i zasym ilow ane  w  społeczeństwie holendersk im , 
rzadko  w y b ie ra  zawód ojców, a le  "także z pow odu l ikw idac ji  dużej 
liczby kopalń. Polacy p racu ją  w ięc obecnie g łów nie  w  przemyśle , r y ­
bołówstwie. transpo rc ie  i h an d lu  oraz usługach. S tosunkowo nielicz­
na  jes t in te ligencja ,  ale P o laków  z wyższym w yksz ta łcen iem  stop­
niowo przybyw a.

T ru d n o  zresztą  m ów ić  o P o lakach  — większość z nich od d aw n a  
posiada już  obyw ate ls tw o  holenderskie .  U trz y m u ją  jed nak  żywą łącz­
ność z K ra jem , s łuch a ją  polskich radiostac ji ,  zb ie ra ją  fundusze  na  o d ­
budow ę Z am k u  K rólew skiego  w  W arszaw ie  oraz na inne  cgle spo­
łeczne. Często, korzysta jąc  z n iew ie lk ie j odległości, spędza ją  w  P o l­
sce urlopy, a dzieci uczą miłości do swej d aw n e j  ojczyzny.

JO A N N A  K.

20 czerwca. Ścinam y w ówczas łodygi o s t ry m  nożem n a  wysokości ok. 
5 om nad ziemią. N astępny  sp rzę t  p rzeprow adza  się w  m iarę  o d ra ­
s tan ia  pędów. Rocznie pow inno się o trzym yw ać  trzy a n aw e t  cztery 
plony ziela.

J a k o  zioło lecznicze znana  jes t  jako doskonały  ś rodek  p rzec iw sk U T -  
czowy w dolegliwościach żołądkowych. D ezynfekuje  p rzew ód p o k a r ­
mowy i działa  p rzeciwko nudnościom.

L U B C Z Y K  — k tó rem u  od n iepam ię tnych  czasów p rzypisyw ano 
właściwości magiczne. Wierzono, że ito in tensyw nie  pach nące  ziółko 
p o tra f i  z jednyw ać  serca. J a k o  p rzy p raw y  używ a się świeżych i s u ­
szonych l is tków  oraz korzeni, k tó re  m a ją  sm a k  słodkośłazow y. Z e w ­
nętrzn ie  stosuje  się go do kąpie l i  przy t ru dn o  gojących się ranach . 
Je s t  t rw a łą  rośliną ogrodową, do u p ra w y  na ba lko nac h  nie nad a je  
się, gdyż w y ra s ta  do 2 m wysokości. Na wiosnę w y ra s ta  z części p o d ­
ziemnych, m ożna go także wysiewać z nasion, k tóre  szybko tracą 
silę k ie łkow ania .  T ak  więc, w  p ierwszej połowie s ie rp n ia  należy je, 
zaraz po zbiorze, wysiać do g run tu ,  jeśli się chce o trzym ać  młode ro ­
śliny. S ie jem y nie głęboko, po 20 dn iach  w inny wzejść.

N a zimę n a k ry w a m y  m łode roślinki lekko liśćmi, a w  n as tępnym  
roku  p rze ry w am y  je, zos taw ia jąc  tylko silniejsze. P o d s ta w o w y m  za­
biegiem p ie lęgnacy jnym  będzie spu lchnian ie  i odchw aszczanie  gleby. 
K orzenie  lubczyka zbieramy, usuw ając  p rzed tem  system atycznie  w szy­
stkie kw iaty , po 2—3 latach , albo po zakończeniu  w egetacj i ,  gdy 
w szystk ie  liście żółkną.

A R C Y D Z I Ę G I E L  — zw any  u nas „anże l iką” — to sm ażone w 
cukrze pochew ki liściowe, służące do p rz y b ra n ia  to r tów , również 
sk ładn ik  ,,Maggi" i n iek tó rych  likierów, np. „ B en ed y k ty n k i’1 lub 
p o p u la rn e j  w  Z a ko pan em  „li tworówki"’. Jako  lek używ any  jes t  obec­
nie do pobudzania  w ydzie lan ia  soków  traw ienn ych ,  w zm acn ian ia  n e r ­
w ów  i nap ięc ia  naczyń  k rw ionośnych .  U praw a  arcydzięgla  uda je  się 
dobrze w  ogródkach. Roślina ta lub i półcień i dobrą  w ilgo tną  glebę, 
ale ła tw o  przys tosow uje  się do is tn ie jących w a ru n k ó w . R ozm naża  się 
z nasion w ysiew an ych  tuż po zbiorze, tj. w  końcu  lipca i na p o ­
czątku s ie rp n ia  w  rozsadn iku  lub inspekcie. Po w zejśc iu  — należy 
przesadzać  go do g run tu .  Rozsiewa się również sam . Siew ki należy 
przerzedzić  tak, aby  odległość między  roś l in am i w ynosiła  60—80 cm, 
Roślina ta  osiąga w ysokość 2—2,5 m. W p ie rw szym  rok u  daje tylko 
rozetę  dużych liści, a w  d rug im  — wysoką łodygę k w ia to w ą  i po 
w y dan iu  owoców ginie, a korzenie bu tw ie ją .

Może być rów nież  ro zm nażan y  z odros tów : należy przyciąć  łody­
gę, k tóra  da  odrosty korzeniowe. Zbioru  łodyg dokonuje  się w  m aju  
i czerwcu (na anżelikę).  po czym zdarza się jeszcze jeden  zbiór w 
s ierpniu . Korzenie  (na n a lew k i  i do celów fa rm aceu tycznych) w y k o ­
pu je  się na  jesieni p ierwszego roku  lub wczesną w iosna następnego  
roku. Gdy zbiór p rz ep ro w ad zam y  na jesieni, śc inam y roś linę  ok. 10 cm 
nad ziemią (może służyć jako  pasza dla bydła). Po w ysuszen iu  su ro ­
wiec należy p rzechow yw ać  w  zam ykanych  puszkach, gdyż jes t ł a t ­
wo a ta k o w a n y  przez szkodniki.

ANNA LASKOWSKA
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LEGENDY POLSKIE
Zbliżają się w akacje — czas odpoczynku, 

zabaw y i przygód, Część z Was, drogie dzie­
ci, w yjedzie z rodzicam i nad morze, w  góry, 
nad jeziora mazurskie, a część spędzi wolny  
czas w  domu lub na koloniach. Trzeba ko­
rzystać ze slonecznycb dni, by mieć później 
duża energii do dalszej, jeszcze ow ocniej­
szej nauki.

Na pew no cieszycie się już na m yśl o b lis­
kich wakacjach. M arzycie o letnich przygo­
dach, o zw iedzaniu zabytkow ych m iast i o 
spotkaniach z interesującym i ludźm i. Zanim  
to jednak nastąpi, przenieście się w  sw ej w y­
obraźni do starego Gdańska (jeszcze sprzed 
kilku w ieków ). Opowiem y Wam bow iem  le ­
gendę, opracowaną na podstaw ie opow iada­
nia Franciszka Fenikow skicgo (ur. 1922 r.l, 
zatytułowaną:

LUDZKIE UCZUCIA

ad s ta rym , p ięk ny m  G dań -  
k iem  góruje  w y so ka  wieża 

| '  la r iacka . G dy s tan iem y  u 
je j stóp i popa trzym y w 
górę, aż tam, gdzie nad  
gotyckim i lukam i nisz i 
c iem nych okien czerw ieni 
się dach. zobaczymy p tak i  
ko łu jące  w okół w ieży, k tó ­

ra  zda je  się p łynąć  w śró d  obłoków. Biało- 
skrzydłe  m ew y, cza rn o  b ia łe  jaskółki, gołę­
bie, k ru k i  i kaw ki o p la ta ją  trzepocącym i k rę ­
gam i ceglany słup wieżycy. J e s t  .* .n w tym 
po dn ieb ny m  p tas im  k ró lestw ie  pew ien  ru d y  
jas trząb , k tóry  gnieździ się pod sa m y m  szczy­
tem  wieży. N ieraz m ożna ujrzeć, jak  b ijać  
w ie lk im i sk rzyd łam i ściga na jśm ig le jszą  z 
m ar iack ich  jaskółek. D rap ieżn ie  w yciąga  
krzyw y dziób i ju ż- już  m a  dopaść małego 
ptaszka  i pochwycić go w  sw oje szpony, lecz 
ten zaw sze  w y m yk a  się w  osta tn ie j  chw i­
li srog iem u łow cy ku  w ie lk ie j  ucieśze sm o­
listego kruka .  M ija ją  dni. tygodnie, miesiące 
i la ta, a nic się nie zm ienia : w ciąż  t r w a  go­
n i tw a  czarno-b ia łe j  jaskó łk i i rudego d ra -  
nieżcy. I zawsze, ilekroć chybi cios ja s t rz ę ­
bia, radośn ie  trzepoce lecący za n im  kruk.

G dańscy  m urarze , k tórzy  w sp in a jąc  sie na 
wysokie rusz tow an ia  zam u row y w ali  ciemnt

ran y  zad ane  M ariackie j w ieży przez osta tn ią  
w o jnę  i k ład l i  n a  k am ien n y m  zręb ie  żółte 
k ro kw ie  now ego dachu, dobrze zn a ją  te 
p taki.  Od n ich  to w łaśn ie  m ożna usłyszeć 
ta k ą  oto legendę:

Było to w  czasach, k iedy n a  zgliszczach So- 
b ies ław owej osady, spalonej c iem na l is topa­
dow ą nocą  p rzez  krzyżackich  zbójów, zaczęto 
wznosić nowe, m u ro w a n e  miasto. W yras ta ły  
pod niebo o b ro nn e  m u ry  i baszty, z ręby  r a ­
tusza, kościołów, b ra m  i kam ienic .  N ajpo tęż -  
n iej j e d n ak  p iętrzyły  się łuki i f i la ry  o grom ­
nego M ariackiego kościoła. P rzew yższał on 
n a w e t  ceglany zam e k  w  w id iach  R aduni i 
M otław y  — siedzibę krzyżackiego kom tura . 
k tó ry  tw ard o  i surow o spraw  ował rządy  nad 
miastem.

N a imię m u  było H enryk. Sercem  jego w ła ­
d a ła  pycha  i srogość. On to, w yciąw szy sło­
w iań sk ą  ludność s tarego  G dańska , n iedobitk i  
s traszliw ej rzezi osadził na  Osieku, a sp ro w a ­
dzał obcych przybyszy i im  daw ał  ziemię 
gdańszczan. By odpędzić w id m o  zbrodni,  p rze­
ś ladu jące  go nocami, s ta ra ł  się za trzeć  w szy­
s tk ie  ś lady daw nego  miasta .  Rozbił toporem  
h e rbo w ą  tarczę  G dańska , n a  której w idnia ł  
o k rę t  pod s r e b rn ą  gwiazdą, i kazał kuć k a m ie ­
n ia rzo m  n ow y h e rb :  dw a su row e krzyże roz ­
bójniczego Zakonu, Burzył n aw e t  fundam enty  
s ta re j  osady i wznosił nowe, ogrom e b u ­
dowle, w zyw ając  m a js t ró w  z dalekich  krain. 
N ajs ław n ie jsz ym  z n ich  był m istrz  Ecelino 
ze słonecznej F rancj i .  J e m u  to pow ierzono 
budow ę M ariackiego kościoła.

E c e l i n o  l u b i ł  w i e l k i e  b u d o w y .  F o  n o c a c l i  ś n i J y  m u  
s i«  w z l a t u j ą c e  w  n i e b o  w i e ^ - ^  ■
w e  g z y m s y ,  r o z p i ę t e
s m u k j e  p o s ą g i ,  s t r z e l i s t e  k o l u m n y ,  R a d ,  ż e  m o ż e  
t e r a z  s w o j e  s n y  z a k l ą ć  w  k a m i e n i u  i c e g l e ,  s k w a p ­
l i w i e  z a b i a ł  s i e  do dz i e ł a .  N a k r e ś l i ł  s m i a l y  Di a n ,  
w y t y c z y ł  Un i e  p o d w a l i n  p r z e s z ł e g o  k o ś c i o ł a  i  z a ­
c z ę ł a  s i ę  b u d o w a ,  j a k i e j  d c u * d  n i e  p a m i ę t a n o  n a  
c a ł y m  P o m o r z u .

Z a p a t r z o n y  w  s w o j e  d z i e ł o  m i s t r z  n i e  d o s t r z e g a ł ,  
ż e  k r z y ż a c k i *  k n e c h t y  p o p ę d z a j ą  do  n o s z e n i a  k a ­
m i e n i ,  c e g i e ł  i w a p n a  r z e m i e ś l n i k ó w  i r y b a c z k i  z  
O c i e k a ,  ż e  p o d  b r z e m i o n a m i  z g i n a j ą  s i ę  l e c i w i  
s t a r c y  i g a r b i ą  r a ł o d 2i c h ł o p c y ,  ź e  p r a c a  p o n a d  s i ­
ł y  z a b i j a  n i e s z c z ę s n y c h  r o h c t n i k ó w ’. M y ś l a ł  j e d y n i e
0 b u d o w i e .  O t w o r z y ł y  m u  s i ę  o c z y  d o p i e r o  t e g o  
d n i a ,  k i e d y  p o  r a z  p i e r w s z y  z o b a c z y ł  d z i e w c z y n ę  o 
z ł o t y c h  o c z a c h  i d ź w i ę c z n y m  i m i e n i u  K a t a r z y n a .  
W s z y s c y  n a z y w a l i  j ą  J a s k ó ł e c z k ą -  C h o d z i ł a  b o  
w i e m  t a k  l e k k o ,  ź e  z d a w a ł a  s i ę  n i e  d o t y k a ć  s t o  
p a m i  z i e m i .  B y ł a  c ó r k a  s t a r e g o  M i k o ł a j a  W r o s z a ,  
k t d r e g c  d o m o s t w o  s t a ł o  n a  g d a ń s k i m  O s i e k u ,  p r z y  
t ł o t n i s t e j  u l i c z c e  z w a n e j  R y b a k a m i .  M i k o ł a j  z a ­
r a b i a ł  n a  c h l e h  o b r ó b k ą  h u r s z ł y n u .

D o p ó k i  p o m a g a l i  m u  w  p r a c y  d w a j  s y n o w i ?  
S t a c h  i W o j t e k ,  n i e  n a j g o r z e j  J e s z c z e  w i o d ł o  s i ę  
r o d z i n i e  W r o s z ó w .  K i e d y  j e d n a k  r o z k a z  k o m t u r a  
z m u s i ł  i ch do  p r a c y  p r z y  h u d o w i e  M a r i a c k i e g o  
k o ś c i o ł a ,  d o  d f i m u  z a c z a i  z a g l ą d a ć  n i e d o s t a t e k  
. J a s k ó ł e c z k a  c o r a z  c z a r n i e j s z y  c h l e h  n o s i ł a  b r a c i o m  
n a  h u d o w ę ,  c o r a z  r z a d z i e j  m o g ł a  n a c h y l a ć  d o  u s t  
z m ę c z o n y c h  m u r a r z y  d z b a n  z  m l e k i e m .

P ew nego  po łudn ia  K asia  spieszyła się b a r ­
dziej niż zwykle. Udało je j się zdobyć dzban 
p iw a  i p ragnę ła  jak  najszybcie j napoić  s p r a g ­
nionych braci. Zdyszana przybiegła  n a  bu d o ­
wę i postawiwszy g lin iany dzbanek  na  ied- 
n y m  z głazów, poczęła w y p a try w ać  zna jom ych  
postaci.  N agle  za jej p lecam i rozległ sie g łu­
chy  stuk. K iedy  odw róciła  się, u jrza ła  już 
tylko g lin iane  skorupy  sw ego m alow anego  
dzbana.

— Przebacz  — usłyszała czyjś dźwięczny, 
m iękki głos. — T rąc i łem  i niechcący rozbiłem 
twój dzban, ale  p ragnę  w ynagrodzić  ci s t ra tę .

Dziewczyna podniosła słoneczne oczy. Przed 
n ią s ta ł młody człowiek w  cudzoziemskim 
stro ju . Oczv m iał ciemne, w łosy  kędzie rzaw e
1 cza rne  ja k  skrzydło  kruka . W  białej dłoni 
t rzym ał cyrkiel i zwój pergam inu . P a trzy ł  on 
na Kasię źrenicami, w  k tórych błyszczał 
zachwyt,

— Powiedz, co m am  uczynić, aby spłacić ci 
d ług? — mówił. — N ie  chc ia łbym  za n ic  w 
świecie stać się p rzyczyną na jm nie jszego  n a ­
w et z twoich zm artw ień .

— K to  jesteście, p an ie?  — zapy ta ła  Kasia.
— Zowią m nie  Ecelino — o d p a r ł  — a 

jes tem  budow niczym . P rzyby łem  z dalekiej 
f rancuskie j ziemi, by wznieść w a m  te św ią ­
tynię.

Jaskółeczka  spo jrza ła  b łag a ln ie  n a  n iezn a ­
jomego.

— Jeś li  n a p ra w d ę  jesteś gospodarzem  tej 
budow y — poprosiła  — tedy ulżyj doli tych, 
co m u r u ją  i dźw igają  na ru sz to w an iach  w a p ­
no, cegłę i kamień. Wiem, ja k  ciężkie jes t 
ich życie. Wiem, że sił im  brak ,  że n ie jeden  
rychło za łam ie  się i padn ie  pod brzem ien iem  
losu.

E c e l i n o  p o  r a z  p i e r w s z y  p o m y ś l a ł  o t r u d z i e  g d a ń ­
s k i c h  r o b o t n i k ó w .  Z o b a c z y ł  i c h  z g a r b i o n e  p l e c y  
i c z o ł a  z r o s z o n e  k r o p l i s t y m  p o t e m .  Ż a l  ś c i s n ą ł  
m u  s e r c e .  Z a p y t a ł  d z i e w c z y n ę  o j e j  r o d z i n ę  i  j e ­
s z c z e  t e g o  s a m e g o  d n i a  z j a w i ł  s i c  w  d o m u  W r o s z n .  
O p a r t y  o k o m i n ,  w  k t ó r y m  t l i ł y  s i ę  s m o l n e  s z c z a ­
p y ,  s ł u c h a ł  p i o s e n e k  K a s i ,  n u c o n y c h  n r z y  w t ó r z e  
w a r c z ą c e g o  k o ł o w r o t k a .

Od  t e go  w i e c z o r u  m i s l r z  E c e l i n o  c o  d z i e ń  n i e ­
m a l  p r z y c h o d z i ł  o z m i e r z c h u  d o  W r o s z ó w .  S ł u c h a ł  
o p o w i e ś c i  s t a r e g o  b u r s z t y n i a r z a ,  s ł u c h a ł  p i o s e n e k  
j e go  c ó r k i ,  n a r z e k a ń  W o j t k a  i S t a c h a .  T r z a s k a ł  o ­
g i e ń  n a  k o m i n i e ,  c y k a ł y  ś w i e r s z c z e  w ś r d d  g r u b y c h  
b i e r w i o n  d o m o s t w a ,  a  o n  n i e  s p u s z c z a ł  o c z u  z 
p i ę k n e j  J a s k ó ł e c z k i .  C o r a z  h a r d z i e j  z a c h w y c a ł a  g o  
j e j  u r o d a .  I m  b l i ż s z a  z a ś  s t a w a ł a  s i ę  K a s i a  j e g o  
s e r c u ,  t y m  s e r d e c z n e j  w s p ó ł c z u ł  d o l i  j e j  r o d a k ó w  
i t y m  b a r d z i e j  w r o g i  i n i e n a w i s t n y  b y ł  m u  r y c e r z  
H e n r y k  z  n a d m o t ł a w s k i e g o  z a m k u .

A gdańsk i k o m tu r  chodził w  tym  czasie 
n iespokojn ie  po swojej komnacie. W sk lep io­
nych  szczękali łańcu-

n ie  brzęczało złoto. 
Skrzynie  sk a rb ca  świeciły  dnem , a n a  bu d o ­
wę ogrom nego kościoła po trzeba  było coraz 
więcej pieniędzy.

— Co robić? — zapy ta ł  w  końcu rycerz
za trzy m u jąc  się p rzy  stole, za  k tó ry m  sie­
dział opasły m nich  w  cza rn ym  habicie. — 
Poradź, ojcze Bertoldzie. Ty, k tóry  p rzeczy ta ­
łeś w ięcej m ąd ry ch  ksiąg, niźli masz w łosów
w  swej brodzie, n a  pew no  znajdziesz sposób,
by n ape łn ić  nasz  skarb iec  z ło tem  i m e  do­
puścić do p rze rw an ia  bud ow y  Mariackiego 
kościoła.

Z ad u m a ł  się cza rn y  mnich. Zmarszczył 
czoło.

— Czyta łem  or, ś jedn ą  księgę — zaczął 
p raw ić  powoli, z  namaszczeniem . — Pisał w  
niej jakow yś pogańsk i mędrzec, opiew ający 
w y p ra w ę  owych żeglarzy, szuka jących  złotego 
runa .  iż n a  n a jda lszych  gran icach  ziemi, u 
b r a m  strasz l iw ej siedziby Nocy, płynie  złoto­
d a jn a  rzeka  E rydan .  N u r t  jej toczy się w śród  
czarnych, p rzepaśc is tych  bag ien . U  jej u j ­
ścia z n a jd u ją  się W yspy  B ursz tynowe, a na d  
je j  b rzeg iem  stoi miasto  H erm ion . w  k tó rym  
złota jes t moc n iep rzebrana .

— Z lupiłbym  ten  gród — uderzył k o m lu r  
w  rękojeść  miecza — żebym jeno wiedzia ł,  
gdzie go szukać.

— Nie poją łeś?  — zdziwił sie mnich — 
P rzecie  E rydan  to R adunia,  a H erm ion  nic 
Inszego, jeno Gdańsk. Nie wiesz, iż bursz tyn  
nazy w ają  w  świecie ,.bałtvckim z ło tem "? Ł a c ­
no w ym ien isz  go n a  na jcenn ie jszy  z kruszców.

— D obrze  mówisz! — zawnłał H en ry k  — 
Dziś jeszcze w y d a m  praw o, że b ursz tyn  w y ­
rzucony  przez m orsk ie  fale n a le ż v  do Zn 
konu. Każdy, k to  znajdzie  choćby n a jm n ie j ­
szy okruch, musi go odnieść n a  zamek. Binda 
tvm, co by  chcieli go ukrvć. kupić lub  sprze­
dać.

Ofl t e e n  d n i a  n i e  h r a l i l c  j u ż  z ł o t a  w  z a m k < v w v c h  
s k i z y n i a r h .  O k r ę t y  ł a d o w a n e  z l o e i s f v m  j a n t a r e m  
o d n ł y w a ł y  z  m o t ł a w s k i e j  p r z y s t a n i  do  d a l e k i e j  
F i a r ć ł r i l ,  gd ? ! e  za b u r s z t y n  p ł a c o n o  c h ę t n i c  i  s z c z o ­
dr z e -  R o s ł y  m u r y  k o ś c i o ł a ,  p i ę t r z y ł a  s i e  n n d  n i e  
h r  n f l t ę ż m  -wieżyca .  A l e  j e d n o c z e ś n i e  ż y c i e  m l e * *  
k a ń c ć w  O c i e k a  ę f a ł o  s i ę  j e s z c z e  c i ę ż s z e  n i ż  d o  te.1 
Dor y .  P c z a  i n n y m i  t i o w i n n o ś c i a m i  m u s i e l i  z b i e r a k  
1 łowii^ b u r s z t v n y .  F i l n u i ą c y  l ^h  n a c h o l k o w i e  n * -  
t . rzvi i  na  rpf f l  l a n i a r o w y e h  n o s z u k i w a c z y  i k a ż d e g o ,  
k t o  p r ó b o w a ł  u k r y ć  j a k ą  g r u d k ę ,  w i r a c a l i  d o  
w i e z i e n i a .  Z a p e ł n i a ł  s i e  w i e c  s k a r b i e c  i z a o e ł n i a ł y  
s i ę  w i l g o t n e  l o c h y  w i ę z i e n n e .
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Pew nego  r a n k a  ten s traszny  los spotkał 
rów nież  sędziwego M ikołaja .  K asia  znalazłszy 
kaw a łek  bałtyck iego  złota, poprosiła ojca, by 
je j zrobił z  niego serduszko.

— D am  je m o jem u  miłemu. P ragnę.  b y E c e -  
lino, ilekroć na n ie  spojrzy — przypom nia ł  
sobie o mnie.

Wrosz obiecał spełn ić  prośbę córki. Z d a rz y ­
ło się jednak , że  jakiś  szpieg doniósł o tym  
n a  zam ek  i s ta rca  w trąco n o  do lochów. Zroz­
paczona Jaskó łeczka  pobiegła  szukać ra tu n k u  
do narzeczonego. Przybieg ła  z a p ła k an a  n a  b u ­
dowę i poczęła py tać  m u ra rz y  o Ecelina.

— Nie w idzie l iśm y go — odpowiadali .  — 
Jes t  tu  wszakże  k o m tu r  Henryk. Przyszedł 
dziś obaczyć, czy budow a daleko ju ż  p o s tą ­
piła.

— Gdzie o n ?  — zapyta ła ,  p os tanaw ia jac  w 
rozpaczy prosić K rzyżaka, by uwolnił jej 
ojca.

— O, ta m  — w yciągali ręce. — N a rusz­
tow aniach, pod s a m y m  szczytem  wieży.

Pobiegła  ku  kościołowi i poczęła spiesznie 
w spinać  się po drab inach .  W ieża była  już 
bard zo  w ysoka, dziew czyna je d n a k  gnana  lę ­
k iem  o ojca szybko znalaz ła  się pod szczy­
tem, gdzie rycerz H en ryk  s ta ł  z  pogard l iw ie  
odętymi w a rg a m i i p rzy p a t ry w a ł  sie t ru d o ­
wi m urarzy. J

— P an ie  — zaw oła ła  b łaga ln ie  Kasia, zbli­
ża jąc  się do niego — z li tu j  się n a d  m oim  o j­
cem! S ta ry  je s t  już i słaby. Zginie %v m rocz­
ny m  lochu!

K o m tu r  uw ażn ie  spo jrza ł  n a  dziewczynę. 
Złote oczy szkliły  się łzami, a  w ia t r  po ta rga ł  
jej w arko cze  tak . że w łosy  sp ływ ały  je j na 
plecy i ram io n a  jak  bezcen ny  płaszcz. W 
sm u tk u  i n iepo ko ju  p ięknie jsza  była jeszcze 
niż zwykle.

— Nie uw oln ię  twego o jc a  — powiedział.
— Zostanie  n a  zam ku  i ty  tam  się z n a j ­
dziesz!

W yciągnął ręce d rap ieżne  ja k  p tas ie  szpo­
ny i chwycił szerokie r ę k a w y  jej ciemno- 
b lęk i tne j  sukni. Szarpnęła  się przerażona.

— Nie u jdziesz  mi! — syczał p rzez  zac iś­
n ię te  zęby. — Choćbyś zm ien iła  się w  mvsz 
i schow ała  w  m ysią  dziurę, złapię cię. Choć­
byś s ta ła  się p tak iem , doścignę cię i po rw ę  
na zamek.

Jaskółeczka p ró bo w ała  w y rw a ć  się z jego 
rąk. Szam otała  się z K rzy żak iem  n a  sk ra ju  
chybotliw ego rusztow ania , gdy po jaw ił  się 
Ecelino. Zobaczył on swa K asię  z K rzyża­
k iem  i n ienaw iść  ogarnęła  go jak  cza rn a  
mgła.

— P rzeb ra ła  się m ia ra  k rzyw d! Giń. z b ro d ­
niarzu!... i p ch ną ł  z  całe i siły  Henryka.

Ten zachw ia ł  się, ch yb o ta ł  p rzez  m g n ie ­
nie, aż ru n ą ł  w  przepaść pociąga jąc  za  sobą 
dziewczynę. P rzerażony  budow niczy p a d ł  na  
kolana, a K rzy żak  w  w y d ę ty m  płaszczu i K a ­
sia z  rozw ianym i w łosam i lecieli w  otchłań, 
n a  k tó re j  dnie. ludzie  m ali  ja k  cza rn e  żuki 
biegali trwożnie.

— Cóżem uczynił?! — ję k n ą ł  Ecelino. — 
O ddałbym  życie, byle  cię ocalić, Jaskółeczko 
moja!

Z erw ał  się i bez nam ysłu  skoczył z  ru sz ­
tow ania  za ukochaną. I oto s ta ła  sie rzecz 
dziwna, t r u d n a  do pojęcia: już mieli roz­
trzaskać  się o głazy i cegły zg rom adzone pod 
kościołem, gdy  n ag ie  m u ra rze  na  w ieży i l u ­
dzie s to jący  w  dole n a  ulicy skarmieni' i 7.e 
zdumienia.

Szerokie rę k a w y  K asi za trzep o ta ły  jak  
sk rzyd ła  i dziewczyna zam ien iła  się w  po- 
w ie rzu  w  czarno-b ia łą  jaskółkę. Z niknął kom ­
tur, zn ikną ł Ecelino. Z am ias t  rycerza  p o ia -  
w ił  się r u d y  ja s trzą b  i rzucił się od razu  w 
pościg za m a ły m  ptaszkiem . Leciał za  n im  
kracząc  przeraź liw ie  sm olisty  k ruk ,  K iedy 
jaskółeczka, zatoczywszy lo tn y  krąg, u n ik n ę ­
ła  ciosu ostrego dzioba, cza rny  p ta k  radośn ie  
za trzepotał sk rzyd łam i i k rzyknął  t r iu m fa l­
n ie  w  ptasiej mowie.

B ow iem  w ie lk a  jes t moc n ienaw iści ,  ale 
siła  miłości stokroć potężniejsza.

OPR. M. S.

O pow ieści  dzieci

SEN O WAKACJACH

T
o już p raw ie
koniec m aja!  
J a k  ten czas 
szybko leci — 
jeszcze nie tak  
daw n o  w ita łam  
wiosnę, a  tu 
już lato za  p a ­

sem. Cieszę się z tego, bo l a ­
to — to przecież w akac je ,  to 
w y jazd  z rodz icam i i A n ia  
(m oją młodszą siostrzyczką) 
gdzieś daleko, n a  wieś lub  do 
lasu... A ja  bard zo  lubię  las. 
M am a często w  ża r tach  n a ­
zyw a  m nie  „ leśnym  ludkiem". 
M nie się ta  bard zo  podoba, a  
z resz tą  — i tak  m am  n a  imię 
Ludka. N iedaw no słyszałam, 
ja k  ta tko  z m a m ą  układal i  
p lan y  n a  tegoroczne wakacje .  
Myśleli, że ja  już  śpię, w ięc 
rozm aw ia li  po cichu, a le  po­
m im o  senności i zm ęczenia  — 
zo r ien to w a łam  się, że poje- 
dz iem y do m aleńk ie j  leśn i­
czówki, zagubionej w śród  p a c h ­
nących żyw ica lasów. P od ob ­
n o  jes t  t a m  też n iew ie lk ie  je ­
ziorko porośn ię te  szuw aram i, 
l i l iami w odnym i i ta ta ra k ie m
— ta m  po p ro s tu  m usi być 
p ięknie! I w yob raża jąc  sobie 
spacery  po les ie  i w y p ra w y  z 
A nią n ad  jeziorko — z asn ę ­
łam...

P o m im o  upalnego i s łonecz­
nego r a n k a  — w  lesie p an o ­
w a ł  lekki pó łm ro k  i p rz y je m ­
n y  chłód. U b ra n a  w  p łócien­
n ą  suk ienkę  ża łow ałam  przez 
chwilę, że nie z ab ra ła m  ze 
sobą  sw e te rk a  i z  n u tk ą  z az ­
drości p o p a trzy łam  n a  Aniś. 
u b ra n ą  w  ciepły dres. Dzięki 
n ie m u  m oja  s ios tra  bezpiecz­
nie m yszkow ała  między gęs­
ty m i k rzaczkam i i w ysokim i 
t r a w a m i  w  poszuk iw an iu  po­
ziom ek i jagód. Od czasu do 
czasu k rzycza ła  do m n ie  ..hop- 
hoop” i — n ie  czeka jąc  wcale 
n a  m o ją  odpowiedź — zn ik a ­
ła  z  moich oczu, b y  za chw ilę  
po jaw ić  się w  zupe łn ie  innej 
s t ron ie  lasu. J a  spokojn ie  
sz łam  w y d e p ta n ą  ścieżką, dos­
kon a le  widoczną, a  p ro w a d zą ­
cą z apew ne  n ad  leśne  jeziorko, 
będące  ce lem  naszego sp ac e ­
ru. Było bardzo wcześnie, 
m ia łyśm y  więc dużo czasu i 
zupełnie  się n ie  śpieszyłyśmy. 
P rz y s taw a ła m  od czasu do cza­
su. by p rzypa trzeć  się z bliska 
potężnym, obrośn ię tym  m chem  
drzewom, de likatnym , d ro b ­
n y m  k w ia tk o m  o czystych i 
żywych ko lorach  p ła tk ó w  lub 
posłuchać odgłosów lasu... Po 
g w a rn y m  i z ak u rzo ny m  m ieś­
cie sp ac e r  po lesie w y d a w a ł  
się być cudow na  w ycieczką po 
k ra m ie  szczęścia. Ten pozorny 
spokój i cisza n a s t ra ja ły  m n ie  
m arzycielsko i optymistycznie. 
Z upe łn ie  rozluźniona, noga za  
nogą, szlam beztrosko, w y p a ­
t ru ją c  A n kę  między drzew am i 
i k rzakam i.  Po  p ra w ie  go­
dzinnej w ędrów ce  do tar łyśm y 
na s łoneczną po lankę, n a  k tó ­
re j  z rob i łyśm y m ały  postoi.  
U siad łyśm y n a  sporej kęcie  
soczystej t r a w y  i z jad ły śm y  
kanapk i,  naszyk ow an e  n a m  
przez m am ę. Chwilę późniei. 
rozg ląda jąc  się za  grzybami, 
zboczyłyśmy ze ścieżynki i r u ­
szyłyśmy spoko jn ie  w  głąb la ­
su...

P o  k ilku  godzinach buszo­
w a n ia  po leśnych os tępach n a ­
gle zauw ażyłam , że wszystko 
jes t jakieś inne. M rok zgęs­
tniał,  a  szum  d r 2 ew w zmógł 
się. j ak b y  przed  czymś os trze­
gając... R ozg lądam  się w okół 
siebie. W idzę przed sobą i w o ­
kół siebie  gęsta  ścianę lasu. 
ale już  nie p rzy jazną  i spo­
kojną. lecz groźną, ta jemniczą, 
p e łną  zm urszałych  pni. 
Dreszcz przebiega mi po p l e ­
cach. Gdzie jes t A n ia? !  K rz y ­
czę z całej si ły: Hop! Hoop — 
i z u lgą  w idzę  w y łan ia jącą  
się z gęs tw iny  k rzak ó w  um o ­
ru san ą  buzię  siostrzyczki.  P o d ­
b iegam  do niej, p rz y tu la m  ją 
do siebie. Gdzie m y  jes teśm y?  
J a k  w rócić  do leśniczówki? 
Pojęc ia  n ie  m am , k tó ra  jes t  
godzina, ch yb a  m a m a  s t ra sz ­
nie się już den e rw u je ,  że do 
tej pory  nas n ie  ma... Serce 
zaczyna mi w alić  w  piers i jak  
oszalałe, a ja  czuję, że  o g a r ­
nia m nie  wielki, n ieo p a n o w a­
ny strach. P rzy p o m in a ją  mi 
sie w szystk ie  zasłyszane opo­
wieści o w ilkach  n a p ad a jacych  
n a  ludzi, o n iedźw iedziach  i c 
dzikach...

A nia  p a trzy  n a  m n ie  ze  
zdziwieniem, zupełn ie  nie r o ­
zum ie jąc  m ojego  drżenia. — 
Tam ! — p ok azu je  mi rączką  
gęste paprocie .  — Muszę n a r ­
w ać  m am ie  papro tek ,  pomóż 
m i !

W yry w a  się z moich objęć 
i podskak u jąc  pędzi w  s tro nę  
paproci.

— A nka, w róć!  — krzyczę za 
nią. S trach  p od su w a  mi o b ra ­
zy, od k tó rych  w łosy  jeżą  mi 
się n a  głowie. G roźny  wilk, 
obudzony z d rzem ki n ied ź ­

w iedź — czają  się za  tą  n ie ­
w in n ą  kęp ą  zieleni...  N aw et 
w y d a je  m i się, że coś tam  się 
porusza, jakiś  w ydłużony  
c iem ny kszta łt  p rz y p ad a  do 
ziemi... — Mamo! szepcę bez­
rad n ie  i czuję, że  coś ciągnie 
m n ie  za rękę. P ró b u ję  resz­
tką  sił w y rw a ć  się, i...

— Obudziłaś się już, Ludzi­
ku ?  — p y ta  z uśm iechem  m o ­
ja  m am a, p o p raw ia jąc  m i ko ł­
drę. — Coś m usia ło  ci się 
przyśnić  niedobrego, bo s t ra sz ­
n ie  krzyczałaś — w y stra szy ­
łaś i nas, i Anię.

— M am uś, j a k  się cieszę, że 
to  ty lko  sen! — jeszcze przes­
traszonym i oczami rozg lądam  
się po pokoju. Śniło  mi się, 
że zab łądz i łam  w  lesie z Anią, 
w  ty m  lesie, do k tórego m a ­
m y p o jechać  na w ak ac je ,  i nie  
p o tra f i łam  znaleźć drogi do 
domu...

— Spij, śpij, córeczko! Nie 
m a r tw  się, jak  będziemy w 
leśniczówce, n ie  będziesz m o­
gła zabłądzić, bo po p ro s tu  s a ­
m a  nie będziesz m ogła  sp ace ­
row ać po lesie. N aw e t  starsi 
ludzie  często t racą  o rien tac ję  
i n ie  p o tra f ią  w rócić  do domu, 
a co dopiero  dzieci! Będziesz 
mogła chodzić po lesie tylko 
w  tow arzys tw ie  leśniczego i je ­
go czworonożnego pom ocnika
— B rutusa . W ich tow arzys­
tw ie  nic złego n ik om u  się n a ­
stanie. A tesraz śpij — do w a ­
kacji jeszcze przecież zostało 
k ilka  tygodni...

Słyszę o dda la jące  się kroki 
m am y, i już za  chw ile  zno­
w u  zap ad am  w  sen. A jednak  
do w ak ac j i  jeszcze ty le  dni...

E. ROSZKOWSKA
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WEWNĘTRZNE ŻYCIE KOŚCIOŁA PIERWSZYCH WIEKÓW

R ozm aw ia l iśm y  dotychczas o szybkim , n iem al cudow nym , rozw oju  
Kościoła chrześcijańskiego w  im p e r iu m  rzy m sk im  i poza jego g r a ­
nicami. K o n ary  Bożego D rzewa rozrosły  się bardzo  szeroko. Do K o ­
ścioła zbudow anego  na opoce C hrys tusow ej ,  n a  fu nd am enc ie  apo­
stołów, w  ciągu trzech  p ierw szych  w iekó w  w stąpiło  bardzo wielu 
ludzi. W praw dzie  o fic jaln ie  p rzew aza ł  jeszcze w cesars tw ie  k u l t  boż­
ków, ros ły  święte  gaje i u rzędow ali  pogańscy kap łan i ,  ale w  ich 
św ią tyn iach  było coraz  luźniej. Do tej pory  p rzeds taw ia l iśm y  K o­
ściół ja k b y  od zew nątrz ,  z boku. M usimy te raz  wejść do środka  
w spólno ty  chrześcijańskiej ,  by zobaczyć w ew n ę trz n e ,  a w ięc n a j ­
is to tn iejsze życie Kościoła, k tóre  tworzą żywi ludzie. P o p a trzy m y  
na  codzienne życie p ierwszych chrześcijan , 'na to, jak  odnosili się do 
siebie, sk ąd  czerpali siły do znoszenia Cierpień bez chęc. odwetu  
i pom sty  n a  opraw cach , kto k ie ro w a ł  Kościołem, gdzie i k iedy zbie­
rali się na nabożeństw a ,  jak  doskonalil i  rozum ienie  p raw d  w ia ty  i 
bronili  iei p rzed  błędami.

Wzorem, w edług  k tórego  chrześcijanie  s ta ra l i  się postępować w każ-  
dei okoliczności, był sam  Jezus C hrys tus .  P ie rw s i  uczniowie C h ry ­
s tusa  w iern ie  w y p e łn ia l i  Boże przykazan ia ,  k tóre  można sprow adzić  
do dw óch  zasadniczych p raw : miłości Boga i miłości bliźniego, a 
n aw e t  n ieprzyjaciół. P an  Jezus  uczył: „Miłujcie  n ieprzy jació ł  waszych,  
dobrze czyńcie  tym ,  k tó r zy  w as prześladują".  T ak  sz lachetnej  n au k i  
nie znało pogaństwo. P a n  Jezus  obiecał za czynną miłość bliźniegc 
n aę ro de  wieczną, W św iet le  życia wiecznego życie ziemskie bjrto ty l ­
ko drogą, a śm ierć  b ra m ą  do ra ju .  Aby os iągnąć koronę wiecznej 
chw ały  w a r to  poświęcić m ają tek ,  czas, a naw e t  życie; poświęcić nie 
dla siebie, lecz dla bliźnich. P ie rw s i  chrześcijan ie  po traf i l i ,  jak  
C hrystus  na krzyżu, poświęcić dla w spó łb rac i  dosłownie w szystko, 
w zbudzając  zdum ienie  i podziw  w śró d  pogan, k tórzy  pow ta rza l i  z 
n a jw yższym  uznan iem : „Patrzcie ,  jak  chrześcijan ie  po tra f ią  m lło- 
w ai!" .

N au ka  C hry s tu sa  o miłości bliźniego a n ieprzyjació ł,  pozw alała ,  a 
n a w e t  zobow iązyw ała chrześc ijan  do u trzy m a n ia  k o n tak tu  z otocze­
niem. Nowo naw róceni pozostawali zazwyczaj na  swoich s tanow iskach  
i w y k o ny w al i  n ad a l  swoje zawody. C hrześc i jan ie  unikali jedynie  t e ­
go wszystkiego, co mogło szkodzić bliźnim i zbaw ien iu  w łasne j  d u ­
szy. S tron il i  więc od pogańskich  św iątyń , un ik a l i  rozlewu krw i. W 
.Liście do D iogne ta”, nap isan ym  w  drugim  w ieku  czy tam y: „Chrze 

śc ijanie  nie różnią się od innych  ludzi an i narodow ością ,  ani j ę z j -  
kiem, ani zew nętrznym i zwyczajam i. Z am ieszku ją  m ias ta  G reków
i barbarzyńców , p rzys tosow ują  się do k ra jow ych  zw yczajów  w odzie-

„ N o w e  p r z y k a z a n i e  d a j ę  w a m ,  a h y ś c i e  s i ę  w z a j e m n i e  m i ł o w a l i ,  j a k  J a  
w a s  u m i ł o w a ł e m  : s h y ś c i e  s i ę  i w y  w z a j e m n i e  m i l o w a l f  ( J  13,34)

ży. w  m ieszkaniu  i pod k ażdym  względem, o kazu ją  przy tym  jednak  
swój w łasny, godny podziw u sposób bycia. Na ziemi p rze b y w a ją ,  ale 
K ró les tw o m a ją  w  niebie, s łucha ją  p raw , ko cha ją  w szystk ich , skazy­
w ani n a  śm ierć  cieszą się, j ak b y  im życie darow ano . Czym dusza 
w ciele, tym dla św ia ta  są ch rześc i jan ie”.

A nasz w ielki b iskup  Franc iszek  H o d u r  ta k  ch a ra k te ry z u je  życie 
chrześcijan  w  p ierwszych w iekach :  „Człowiek zbliżył się w ówczas do 
Boga jak  n igdy  p rzed tem . Poznał Boga lepiej i zaczerpnął tyle w ia ­
ry, miłości i mocy, że po tra f i ł  bez gw ałtu ,  bez wojska, bez św iec­
kiego ram ien ia  p rze tw orzyć  pogańsk ie  społeczeństwo w jedną  Wielką 
rodzinę. P rośc i i słabi ludzie pod  w pływ em  Ducha Bożego s tali  się 
św ia t łym i, m ężnym i i odw ażnym i az do męczeństw a, boga te  n iew ia ­
sty zrzucają  ozdoby i błyszczące stroje, p rzy w dz iew a ją  pros ty  ubiór
i s ta ją  się posługaczkam i c ierp iącej ludzkości.  Filozofowie i uczeni 
p rzyw dziew ają  sk ro m n ą  sukn ię  k a p łanó w  C hrys tu sa ,  aby  w imię 
krzyża  uczyć, cierpieć i n ierzadko  um ierać . Właściciele wielk ich  m a ­
jątków . dygnitarze  dzielą się sw ym i dob ram i z po trzeb u jącym i,  a n ie ­
w oln iko m  p rz y w ra c a ją  wolność. Wszyscy pom aga ją  sobie w zajem nie , 
s ta ją  się p raw dz iw y m i b rać m i i s iostram i. W śród chrześcijan  p a n u ­
je b ra te rs tw o ,  równość i so l idarność”.

Poznaliśm y ta jem nicę  po pu larnośc i ch rześc i jań s tw a  p ie rw szych  w ie ­
ków  i fu n d a m e n t  jedności Kościoła: miłość Boga i bliźnich. Kto 
chce zasłużyć dziś na m iano  w iernego uczn ia  Chrystusow ego, musi 
również posiąść tę  cnotę. Bez miłości nie  m ożna podobać się Bogu.

K SIĄD Z ŁUK ASZ

. PORADY . PORADY . PORADY • PORADY .

WIZYTA W SZPITALU
K / o ś  z  w a s z y c h  h l i s k i c h  b y l  o p e ­

r o w a n y .  O p e r a c j a  j a m y  b r z u s z n e j  — 
l e ż y  o c z y w i ś c i e  n a  o d d z i a l e  c h i r u r ­
g i c z n y m  C h c e c i e  m u  s p r a w i ć  p r z y ­
j e m n o ś ć ,  a  j e d n o c z e ś n i e  w y k a z a ć ,  J a k  
b a r d z o  p r a g n i e c i e  b y  s z y b c i e j  wy­
z d r o w i a ł .  a w i ę c . . .  z a m i e r z a c i e  p r z y ­
b y ć  d o  s z p i t a l a  2 o d p o w i e d n i a  p o r ­
c j ą  w i k t u a ł ó w .  N i e  ś p i e s z c i e  s i ę  j e d ­
n a k  i w s z y s t k o  d o b r z e  p r z e m y ś l c i e .  
S w o j a  t r o s k l i w o ś c i ą  m o ż e c i e  b o w i e m  
c h o r e m u  z r o b i ć  k r z y w d ę

K a ż d a  o p e r a c j a  b r z u s z n a  j e s t  d l a

o r g a n i z m u  w i e l k i m  w s t r z ą s e m .  P r z e z  
p i e r w s z e  p a r ę  d n i  o p e r o w a n y  c i e r p i  
n i p  t y l k o  z  p o w o d u  r a n y  i o s ł a b i e ­
n i a ,  a l e  r ó w n i e ż  w s k u t e k  s i l n e g o  r o z ­
d ę c i a  b r z u c h a .  P o  o p e r a c j i  h a r d z o  
c z ęs t o  n a s t ę p u j e  z j a w i s k o  c z ę ś c i o w e g o  

■ p o r a ż e n i a  m i ę ś n i  p r z e w o d u  p o k a r m o ­
w e g o ,  w  z w i ą z k u  z  c z y m  o r g a n i z m  
n i e  w y d a l a  g a z ó w .  O p e r c w a n y  o d c z u ­
w a  b ó l e  w  o k o l i c y  p r z e p o n y  b r z u s z ­
ne j ,  a c z y s t o  t e ż  t r u d n o  m u  o d d y  
c h a ć .

W  t y m  o k r e s i e  z z a « a d y  c h o r y  n i e  
o d c z u w a  g ł o d u ,  a  t y l k o  b a r d z o  s i l n e  
p r a g n i e n i e .  W  j e g o  o r g a n i z m i e  z a ­
s z ł y  d u ż e  z m i a n y :  t k a n k i  m i ę s n i  r o z -  
l u ź n i J y  s i ę ,  w a g a  s p a d l a .  W  m e d y c y ­

n i e  o k r e s  t e n  n a z y w a m y  f a z a  k a t a  
h o l i z m u  W t y m  C2as i e  c h o r y  o t r z y ­
m y w a ć  m o ż e  t y l k o  p ł y n y .  P o d a w a  
n i e  r h o r e m u  c z e g o k o l w i e k  i n n e g o  m o ­
że m i e r  w r ę c z  k a t a s t r o f a l n y  s k u t e k  
O r g a n i z m  p o t r z e h u j e  t y J k o  w o d y ,  c u  
k r  u i p o t a s u .  T o  w s z y s t k o  o t r z y m u j e  
c h o r y  w  s z p i t a l u  w  p o s t a c i  p ł y n ó w  d o  
p i c i a  i k r o p l ó w e k  1 n i c z e g o  m i l  w i ę ­
ce j  n i e  w o l n o  d a w a ć .  J a k  m i n i e  t e n  
o k r e s ,  c h o r y  m o ż e  j u ż  p i ć  w  n i e d u ­
ż y c h  d a w k a c h  o c u k r z o n y  s o k  o w o ­
c o w y  z e  ś w i e ż y c h  o w o c d n ,  a n i e  2 a 
p r a w ,  C2y  k o n s e r w  o r a z  b u l i o n  z  j a ­
r z y n ,  h o g a t y  w  u o t a « ,  z a n i m  r n u  
j e d n a k  p r z y n i e s i e m y  t e n  s o k ,  c z y  
b u l i o n ,  n a l e ż y  u p e w n i ć  s i ę  u  l e k a r z a

o d d z i a ł o w e g o ,  c z y  j u z  m o ż n a  m u  te 
n a p o j e  p o d a w a ć .  P o  n a s t ę p n y c h  p a r u  
d n i a c h  w y g l ą d  i z a c h o w a n i e  s i ę  c h o ­
r e g o  u l e g a j ą  w i d o c z n y m  z m i a n o m ,  
M i ę ś n i e  b r z u s z n e  z a c z y n a j ą  n o r m a l n i e  
f u n k c j o n o w a ć ,  c h o r y  w y r a ź n i e  o d c z u ­
w a  u l g ę  i z a c z y n a  n a b i e r a ć  w i g o r u .  
W i e d y  t e ż  w z r a s t a  a p e t y t .  Od  t e g o  
m o m e n t u  c h o r y  z a c z y n a  j u ż  j a d a ć ,  
a n a w e t  d o p o m i n a ć  się o s m a k o ł y k i .  
M o ż n a  m u  j u ż  w ó w c z a s ,  p o  p o r o z u ­
m i e n i u  s i ę  z p e r s o n e l e m  o d d z i a ł u ,  
p r z y n o s i ć  k o m p o t y ,  m i ó d ,  h i a ł y  s e r ,  
t a r t e  j a h l k a .  a n a w e t  i r o r h ę  d o b r e g o  
r o z g o t o w a n e g o ,  c h u d e g o  m i ę s a ,  s u ­
c h a r k i ,  g a l a r e t k i  o w o c o w e ,  ś w i e ż e  
m a s ł o .  W c i ą ż  j e d n a k  n a l e ż y  u w a ż a ć  
i s t o p n i o w e  p o w i ę k s z a ć  d a w k i  ż y w ­
n o ś c i o w e .

T r z e c i a  f a s a  r e k o n w a l e s c e n c j i  c h a ­
r a k t e r y z u j e  s i ę  w z m o ż e n i e m  a p e t y t u ,  
m ó w i m y ,  że  c h o r y  m a  „ w i l c z y  a p e ­
t y t ” . M e d y c y n a  o k r e ś l a  t e n  o k r e s ,  w  
p r z e c i w i e ń s t w i e  do f a z y  k a t a b o l i z m u
— f a z a  a n a h o l i z m u .  J e s t  t o  o k r e s ,  g d y  
c h o r y  z w y k l e  a o s t a j e  w y p i s a n y  d o  
d o m u ,  co n a m  u ł a t w i a  s p r a w ę .  P i 2y  
o d ż y w i a n i u  n a s z e g o  r e k o n w a l e s c e n t a  
w  d o m u  p a m i ę t a j m y  o d w ó c h  g l o w  
n y c h  p o t r z e h a c h  j e g o  o r g a n i z m u  : z a ­
p e w n i e n i u  o d p o w i e d n i e j  i l ośc i  k a l o r i i  
i o d p o w i e d n i e j  i l ośc i  b i a ł k a .  Z a l e c a  
s ię  s z c z e g ó l n i e  o b f i t e  p i e r w s z e  ś n i a ­
d a n i e ,  n i e z b y t  o h ł i t e  d w a  p o d s t a w o ­
w e  p o s i ł k i  — cz y l i  o h i a d  i k o l a c j ę ,  a 
t a k ż e  d o d a t k o w e  t z w.  m a ł e  p o s i ł k i ,  
c z y l i  d r u g i e  ś n i a d a n i e  i p o d w i e c z o ­
r ek .
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Rozmowy 
2 Czytelnikami

W liście skierow anym  do na­
szej redakcji — Pan Krzysztof 
K. z woj. wałbrzyskiego — po­
rusza bardzo aktualny lemat, 
niezw ykle żywo interesujący  
w szystkich w yznaw ców  Chrystu­
sa. Fisze bow iem : „Ostatnimi la ­
ty w iele się pisze i m ów i na 
tem at ruchu ekum enicznego. N ie­
stety często sa to bardzo ogóln i­
kowe wypowiedzi. U lalego zw ra­
cam się do Was z prośba o od­
powiedź na następujące pytania: 
Co to jest ruch ekum eniczny?  
Jaki jest jego cel i co w tym  
względzie zoslalo już osiągnięte?  
Jaka jest różnica między Ś w iato­
wą Radą Kościołów a Kom isją 
do Spraw Jedności Chrześcijan? 
Czy te dw ie instytucje prowadzą 
ze sobą w spólny dialog i czy u- 
zyskaly one jakieś osiągnięcia na 
drodze do zjednoczenia chrześ­
cijaństw a? Na czym polega in- 
lerkom unia oraz czy została już 
ona w prowadzona w życie, przez 
kogo i w  jakiej formie?... P rosił­
bym bardzo o odpowiedź listow ­
ną. Równocześnie chciałbym  — 
jeżeli to jest m ożliw e — utrzy­
m ać stały kontakt z Waszą re­
dakcją. Mam bow iem  w iele  pru- 
blem ów  natury religijnej, których 
sam nie mogę rozw iązać”. Zwra­
ca się także nasz Czytelnik z 
prośbą o przesłanie mu n iektó­
rych pozycji książkowych, które 
ukazały się nakładem Instytutu  
W ydawniczego „Odrodzenie”.

P a n ie  Krzysztofie! R uch e k u ­
meniczny .iest zorgan izow ana 
działalnością Kościołów chrze­
ścijańskich. zm ierza jąca  do r e a l i ­
zacji te s tam en tu  Jezusa  C h ry s tu ­
sa. zaw ar tego  w  słowach Jego 
m odlitw y a rcy kap la r isk ie j : ..Aby 
wszyscy byli j e d n o ” (J 17,21). J a k  
w yn ik a  z  przytoczonych wyżej 
słów Zbawiciela, celem dzia ła l­
ności ekum enicznej jes t  z jedno­
czenie w szystkich Kościołów 
chrześcijańskich  pod zw ierzchnic­
tw em  C hrystusa , którego Ojciec 
niebieski „ustanowił ponad wszy­
s tk im  G łow ą Kościoła" (Ef 1,22). 
O rgan iza to rem  św iatowego ruchu  
ekumenicznego  był zw ierzchnik  
Kościoła E w angel icko-A ugsbur­
skiego w  Szwecji, a rcyb iskup  N a ­
tan  Soederblom. Z jego in ic ja ty ­
wy w  roku  1926 odbyła sie w  
S ztokholm ie  I K onferenc ja  E k u ­
meniczna. Uczestniczyli w  niej 
p rzedstaw icie le  Kościołów: e w a n ­
gelickiego, anglikańskiego, s t a ro ­
katolickiego i p raw osław nego  Od 
tej poiy  coraz  częściej odbyw ały  
się pomiędzy przedstaw ic ie lam i 
poszczególnych Kościołów rozm o­
wy, dotyczące sp ra w  d o k try n a l­
nych  i organizacyjnych. N as tęp o ­

w ało  coraz lepsze poznanie  się 
poszczególnych Kościołów oraz 
zbliżenie, opa r te  na w za jem n ym  
zaufaniu. W ielk im  osiągnięciem 
ru chu  było w p row ad zen ie  P o w ­
szechnego Tygodnia Modlitwy o 
Jedność Chrześcian. Corocznie — 
w okresie od 18 do 25 stycznia
— g rom adzą  się duchow ni i 
świeccy przedstaw icie le  Kościo­
łów chrześc ijańsk ich  na  w spól­
nych nabożeństw ach .  podczas 
których m odlą  się w spóln ie  o 
jedność całego św ia ta  ch rześc ijań ­
skiego. Coraz częstsze-^są w y p a d ­
ki, że poszczególne Kościoły uży ­
czają  swoich św iątyń  innym  w yz­
n an io m  dla sp raw o w an ia  Służby 
Bożej.

Ś w ia to w a  R ada  Kościołów jes t  
o rgan izacją  zrzeszającą n ie rzym - 
skokatolickie  Kościoły ch rze­
śc i jańsk ie  z całego świata. S ekre­
ta r ia t  do S p ra w  Jedności C h rze ­
ścijan jest in s ty tuc ja  pow ołana  
przy  W atykan ie  do działalności 
na rzecz zjednoczenia  ch rześc ijań ­
stwa. P rzeds taw ic ie le  obydw u o r ­
ganizacji od pew nego czasu p ro ­
w a d zą  rozm ow y dotyczące róż ­
nic dok tryna lnych ,  ważności sa ­
k ra m e n tó w  o raz  takiego s fo rm u ­
łow an ia  pojęcia . .p rym atu ’ b is ­
k u p a  Rzymu, k tó re  byłoby do 
przy jęc ia  p rzez  w szystkie  Kościo­
ły chrześcijańskie.

In te rk o m u n ia  polega na możli­
wości sp ra w o w an ia  przez du- 
c h o w ry c b  innych  w yz n a ń  ch rze ­
ścijańskich  w  św ią tyn iach  b r a t ­
nich Kościołów Służby Bożej 
(Mszy świętej), głoszenia Słowa 
Bożego i udzie lan ia  sak ra m en tó w  
świętych. Równocześnie  um ożli­
w ia  ona św ieck im  w yznaw com  
uczestnictwo w  nabożeństw ach  
innych Kościołów ch rześc i jań ­
skich oraz p rzys tęp ow an ia  tam  do 
sa k ra m e n tó w  św. In te rk o m u n ia  w 
pe łn ym  tego s łowa znaczeniu  — 
jak o  w spólno ta  am bony, o łtarza
i sa k ra m e n tó w  — is tn ie je  pom ię­
dzy Kościołami s ta rokato l ick im i 
(wśród nich między Kościołem 
Polskokatolickim) a Kościołem 
A nglikańskim . W prow adzona  ona 
została  rów nież  między Kościoła­
mi ew angelick im i (ewangelicko­
-au g sb u rsk im  i ew ange licko-re ­
form ow anym ). Toczą się rozm o­
w y  na  ten t e m a t  pomiędzy K oś­
ciołami starokato l ick im i a K o ś­
ciołem p raw osław nym . N ajw ięcej 
trudności, jeśli chodzi o w p ro w a ­
dzenie in te rk o m u n u  z innymi 
Kościołami chrześc ijańsk im i, n a ­
po tkać  m ożna  w  Kościele R z y m ­
skokato lick im  Kościół ten uznał 
w p raw d z ie  w ażność  C hrz tu  św. 
udzielaneeo nrzez  duchow nych  in ­
nych Kościołów chrześcijańskich  
oraz ważność sak ry  b iskupiej w

G dyby życie było jak  k w ia t
wiśniowy, 

nie w yraz i łby m  tego słowy, 
żyłbym tak pięknie, tak  prędko, 
jak  b łęk i tne  w ażki nad  s tawem , 
n a  m u ra w ie  byłoby miękko
i b łęk i t  by s taw em  się s tawał, 
pa trzy łby m  prosto  w  słońce 
przez k w ia t  w iśn iow y i przez

topolę
i jeszcze raz  byłoby słońce
i osłonecznione pole.

Życie! J a k  k w ia t  w iśniowy! 
Życie kw ia tó w  i polskiej mowy! 
Życie! Miłość! W tym  wszystko 

n a jd ro ższe :
wiersze, praca, w alka , Mazowsze...

W ład ys ław  Broniew ski (1897— 
1962):’

K w ia t  w iśn iow y

HOROSKOP WEDŁUG DRZEW
( z przymrużeniem, oka)

U r o d z e n i  w  r iniar .h l.i— 24 m a j a  o r a z  12—21 l i s t o p a d a  — s ą  s p r d  z n a k u  
K A S Z T A N A .  S ł y n n e  K a s z t a n y  — J e a n  R o u s s e a u  i H o n o r i u s z  B a l z a k .

K A S Z T A N  — to u r o d z i m y  d y p l o m a t a .  P o s i a d a  g ł ę b o k i e  p o c z u c i e  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  ż y w o  r e a g u j e ,  p r t r a f i  s t o c z y ć  h d j  o s ł u s z n ą  s p r a w ę ,  a l e  p o ­
t r a f i  s i ę  t e ż  w y c o f a ć .  J e g o  n i e c o d z i e n n a  u r o d a  z y s k u j e  d o p i e r o  p r z y  b l i ż ­
s z y m  p o z n a n i u ,  a l e  s a m  K A S Z T A N  — o w z g l ę d y  n i e  z a b i e g a .  N i e  z n a j d u j e  
ł a t w o  p a r t n e r a ,  c h o ć  b a r d z o  1egc  p r a g n i e .

W  m i ł o ś c i  j e s t  b a r d z o  z d e c y d o w a n y .  J e ś l i  k o c h a  — t o  t y l k o  r a z !  W  ż y ­
c i u  r o d z i n n y m  j e s t  b a r d z o  o d d a n y  i r o z s ą d n y ,  n i e z w y k l e  z a r a d n y  w  z w y k ­
ł y c h  d o m o w y c h  p r a c a c h ,  a l e  w  t o w a r z y s t w i e  — s t a j e  s i ę  d r a ż l i w y  z  p o ­
w o d u  h r a k u  p e w n o ś c i  s i e b i e .

L o s  K A S Z T A N A  j e s t  r ó ż n y  — p r z e w a ż n i e  j e s t  e n  z a l e ż n y  od  o k o l i c z n o ś c i  
i o d  i n n y c h  l u d z i  — t o t e ż  b y w a ,  ż e  K A S Z T A N  c z a s a m i  o s i ą g a  w y ż y n y ,  
l e c z  b y w a  też ,  ż e  c a l e  ż y c i e  w a l c z y  z  p r z e c i w n o ś c i a m i  l os u ,  n i e  d o z n a j ą c  
w i e l u  s a t y s f a k c j i  .

UWAGA — OKAZJA!

Jest jeszcze dn nabycia Kalendarz Katolicki 1979. 
Z uwagi na niewielką ilość egzemplarzy, prosimy o jak 
najszybsze nadsyłanie zamówień na adres:

Administracja ZW „Odrodzenie” 
00-062 Warszawa 
ul. Kredytowa 4

Kościele A ng likańsk im  i S ta ro ­
kato l ick im  jedn ak  bardzo  os t ro ż ­
nie podchodzi do sp ra w y  in te r-  
kom unii z innym i w yznaniam i. 
To samo m ożna powiedzieć o 
Kościele p raw osław nym .

O czekujem y n a  dalsze P an a  l is­
ty, n a  k tóre  p o s ta ra m y  sie odpo­
wiedzieć na  łam ach  „Rodziny . Z 
uwagi n a  nieliczny zespól r e ­

dakcyjny  — o czym już w ie lo ­
k ro tn ie  p rzypom ina l iśm y  — lis­
tow nych  odpowiedzi nie  udzie la­
my. Nie możem y też spełnić os­
ta tn ie j  P an a  prośby, gdyż nak ład  
w ym ienionych  książek został ca ł­
kowicie w yczerpany.

Serdecznie Pana w  Chrystusie 
pozdrawiam

DUSZPASTERZ

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d o w e a ;  S p o ł e c z n e  T o w a i z y i l w a  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  . . O d r o d z e n i a ” . K G L E G I U M  R E D A K C Y J N E  

P E Ł N I Ą C E  F U N K C J Ą  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O : Im  E d  w n i r i  B a ł o k i e r j  bp .  M a k s y m i l i a n  R o d a ,  ks.  T a m a s i  W ć j l o w i d ,  

k«, W i k ł o r  W y s c e z o n s k i  ( p r z e w o d l l i « i q c y  K o l e g i u m ] ,  2 E S F 6 Ł  R E D A K C Y J N Y :  M o / e k  A m b r o ż y ,  H e n r y k  C i o k  ( / e d a k t a r  t e ch­
n i c z n y ] ,  M o r e k  D i  ifio i e l e w s k  i ( r e d a k l o i  g i a l i c z n y ] , M a ł g o r z a t a  K c p i ń i k a  ( s e k r e t a r z  r e d a k c j i ] ,  M i r o s ł a w a  K u i t l ,  E l ś b i e l a  
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R Ę DO WA T A
*

i n n y c h  i od p a n i  I d a l i i  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e .  Z r o z u m i a ł a  J e g o  w y ż s z o ś ć  n a d  
E d m u n d e m .

T a m t e n  z a p e w n i a ł ,  że j ą  k o r b a ,  p r z y s i ę g a ł  j e j  p r z e c i e ż ,  a o p u ś c i ł  t a k  l e k k o ,  
J a k b y  n i e  w i e d z ą c ,  że i c n a  m a  s e r f e ,  k t ó r e  m o g ł o b y  c i e r p i e * .

W a l d e m a r  n i e  l u b i ł  j e j ,  m o ż e  n a w e t  n i e n a w i d z i ,  J e d n a k  w y i a t o w a l  j ą  
z p r z y k r e j  c h w i l i  w  s a l o n i e ,  a u c z y n i ł  t o  n a t u r a l n i e  i w y k w i n t n i e .

S l e l c i a  s p o j r z a ł a  n a  n i e g o  pn r a z  d r u g i .
R o z m a w i a ł  z  p a n i a m i  ze z w y k ł ą  s w o b o d ą  i p e w n y m  z a n i e d b a n i e m ,  c z a s e m  

k p i g c o .  H u c h y  m i a ł  c o k o l w i e k  r o z r z u c o n e ,  l e c z  t o  n a d a w a ł o  w ł a ś c i w y  j e ­
m u  w d z i ę k .  W  z a n i e d b a n i u  j e g o  p r z e b i j a ł  s z y k  i d y s t y n k c j a  z u p e ł n i e  o d r ę b n a ,  
j e g o  w ł a s n a .  N i e  l iy 1 p i ę k n y m ,  a l e  m i a ł  w  s c b i e  c o ś  n i e o k r e ś l o n e g o ,  c c  r o ­
b i ł o  w r a ż e n i e .  S m u k ł y  i  b a r d z o  z g r a b n y ,  p o s i a d a !  r y s y  w y r a z i s t e  i  p ł e ć  
s n i a g l a w a ,  w ł o s y  c i e m n o b ł o n d ,  ł a d n i e  r o z d z i e l o n e  z  b o k u  g l o w y j  m a ł e  w y ­
p u k ł o ś c i  n a d  p y s z n i e  z a g i ę t y m i  b i w i a m i  z d a w a ł y  s i ę  s k u p i a ć  w  s o b i e  e n e r ­
g i ę ,  s i ł ę  w o l i  I z d o l n o ś c i .  O c z y  m i a ł  s zaTe,  p r z e n i k l i w e ,  o  r o z u m n y m  i  s t a  
n o w c z y m  w y r a z i e ,  z a w s z e  p r a w i c  d r w i ą c e ,  c z ę s t o  f i g l a r n e j  n i e s ł y c h a n i e  p i ę k n e  
u s l a ,  w y d a t n e ,  p ą s o w e ,  o c i e n i o n e  e l e g a n c k i m ,  w m i a i ę  b u j n y m ,  z l o t a w o b l o n d  
w ą s e m ,  t r o c h ę  n a j e ż o n y m  i r o z c z e s a n y m  n a  k o ń c a c h .  N a  t w a i z y  w i d n i a ł a
g ł ę b o k a  m y ś l  w  p o ł ą c z e n i u  z o d r o b i n ą  n u d y ;  w  o c z a c h  g w a ł t o w n o ś ć ,  c z a s e m
d u m a ,  l u b  t e ż  b ł y s k a ł y  w  n i c h  i s k i y  ż a r t u .  Z  u s t  p o z n a w a ł o  s i ę  e p i k u r e j ­
c z y k a ,  u ś m i e c h j  j e ś l i  n i e  b y ł  i r o n i c z n y ,  m i a ł  w  s o b i e  d u ż e  ł a g o d n o ś c i .

S t e f c i a  p a t r z ą c  n a  n i e g o ,  s p o t k a ł a  j e g a  w z r o k ,  l e c z  n i e  s p u ś c i ł a  o c z u .  On  
b ł y s k n ą l  u ś m i e c h e m ,  o n a  z a g a d n ę ł a  o coś  p a n a  K s a w e r e g o .

Ni e  m i a ł a  n a w e t  z  k i m  r o z m a w i a ć .  L u c i a  l i a w i ł a  s i ę  d o b r z e  ze  s w y m  s ą ­
s i a d e m ,  p a n  K s a w e r y  m y ś l a ł  o p o t r a w a c h ,  a j e j  s ą s i a d  z d r u g i e j  s t r o n y ,  p a n
0  p o k a ź n e j  t u s z y ,  r o z m a w i a ł  b e z  p r z e r w y  z c a ł y m  t o w a r z y s t w e m  z g r o m a ­
d z o n y m  p r z y  s t e l e .  S t e f c i a  w i d z i a ł a  p r z e d  s o b ą  j e g o  r ę k ę  b i a ł ą  1 p u l c h n ą ,  
J a k b y  z r o b i o n ą  z w a t y ;  w  p a l c a c h  k r ę c i ł  w i ą z a n k ę  k w i a l ó w .  N i k ł  n a  S t e l  
c i e  n i e  u w a ż a ł .  S i e d z i a ł a  n a  k o ń c u  s t o ł u  i n i o g l a  p o z o s t a ć  o d o s o b n i o n ą .  W o ­
l a ł a  s ł u c h a ć  r o z m a w i a j ą c y c h .

S p o g l ą d a ł a  c z ę s f o  n a  o ż y w i o n ą  t w a r z  p a n i  i d a l i i  i j e j  d u ż e  p i w n e  o c z y ,
k t ó r e  t y l k o  n a  n i ą  p a t r z ą c  s i a w a ł y  s i ę  s z p a r  e c z k a m  i. P r z e s u w a  la w z r o k  p o  j e j
z i e l o n e j  b l u z c e  i g r u b y m  ż ó ł t y m  ł a ń c u c h u  c d  z e g a r k a ;  p a t r z a ł a  n a  p a n n ę  
R i t ę ,  r o z b a w i o n ą  i z  a p e t y t e m  z a j a d a j ą c ą  i d y k a .  W i d z i a ł a  z a d a r ł a  g ł o w ę
1 b ł y s z c z ą c e  s z k l ą  T r e s l k i ,  k o l n s a ł n ą  p o s i a ć  k s i ę c i a  F i a n c i s z k a  P o d b o r o c
k i e g o ,  s y m p a t y c z n ą  d r o b n a  o s ó b k ę  j e g o  ż o n y ,  p o s ę p n ą  i w a r z  Ć w i l e c k i e g o ,  o r ­
d y n a r n ą  h r a b i n y ,  P a r ę  r a z y ,  za  p r z y k ł a d e m  w s z y s l k i c h ,  p o d n i o s ł a  p r z y  t o a  
s l a c h  k i e l i s z e k  w  g ć r ę ,  a l e  n i e  p i l a  n i c  i j a d ł a  m a ł o .

W a l d e m a T ,  r o z l e w a j ą c  w i n o ,  p o d s z e d ł  d o  n i e j .  W e  w z r o k u  W a l d e m a r a  d o -  
s i Tz e g l a  w y r a ź n y  b ł y s k  ż y c z l i w o ś c i ,  do u s z u  j e j  d o l e c i a ł  l e c i u c b n y  s z e p t :  
„ B i e d n e  d z i e c k o ! * 1

S t e f c i a  z d u m i a ł a  się
. l a k  t o 1? O n  j e j  n i e  w y ś m i e w a ,  o n  n i e  k r y t y k u j e }
— W i d o c z n i e  b a r d z o  b i e d n i e  w y g l ą d a m ,  s k o r o  w z b u d z i ł a m  j e g o  l i t o ś ć  — 

p o m y ś l a ł a  z  ż a l e m .
P o  l o d a c h  p a n i  E l z o n o w s k a  p o w s t a ł a .  Z r o b i !  s i ę  r u c h  o g ó l n y .
W  p i e r w s z e j  p a i z e  o d s z e d ł  od s i o ł u  p a n  M a c i e j ,  p r o w a d z ą c  p o d  r ę k ę  k s i ą ż -  

nę ,  w  d r u g i e j  W a l d e m a r  2  h r a b i n ą  C w i l e c k ą ,  d a l e j  k s i ą ż ę  P o d h o r e c k i  z  p a n n ą  
Ż y ż e m s k ą .  Ć w i l e c k i  z p a n i ą  l d a l i ą ,  T r e s t k a  z  p a n n ą  B i t ą ,  S i e f c i a  c h w y c i ł a  
p o d  r ę k ę  L u c i ę  i s z ł y  n a  k c ć c u  t e j  w i e l k o p a ń s k i e  j p r o c e s j i .  P a n  K s a w e r y  
k o r o w ó d  z a m y k a ł .

I  z n o w u  w  s a l o n i e  p ł y n ę ł y  r o z m o w y ,  p r z e p l a t a n e  w e s o ł y m i  ś m i e c h a m i .
W k o ń c u  m ł o d s z e  t o w a r z y s t w o  z a c z ę ł o  d o k a z y w a ć .  P a n n a  R i l a  i W a l d e m a r  
w i e d l i  r e j ,  d o w c i p k o w a l i ,  p l e t l i  g l u p s l w a ,  p o b u d z a j ą c  d o  c i ą g ł e j  w e s o ł o ś c i .

P a n n i e  R i c i e  t o w a r z y s z y ł  T r e s t k a ,  ( o  j ą  w i d c c z n i e  d r a ż n i ł o .  W a l d e m a r
n a t o m i a s t ,  w n i e s ł y c h a n y m  h u m o r z e ,  b a w i ł  S t e t c i ę ,  p i a w i ą c  j e j  g r z e c z n e
s ł ó w k a ,  p o t e m  z a c z ę l i  s i ę  p o  s w o j e m u  k ł ó c i * .  G d y  j e d n a k  k i o ś  i n n y  p o d s z e d ł
d o  n i c h ,  W a l d e m a r  z m i e n i a ł  t o n  1 p r z e d m i o t  r o z m o w y  l a k  ZTęczn i e ,  ż e  S i e f ­
c i a  n i e  m o g ł a  p o w s t r z y m a ć  ś m i e c h u ,  u b a w i o n a ,  a l e  w d z i ę c z n a  za  j e g o  t a k ­
t y k ę .  P o  r a z  d r u g i  p r o s i ł  Ją  o m u z y k ę .

P r o s z ę ,  n i e c h  m n i e  r a n  u w o l n i  od  t e g o  — s z e p n ę ł a .
— J a k  p a n i  k a ż e  — o d r z e k ł  s k ł a n i a j ą c  g l c w ę  — ale W2a m i a n  p r o s z ę ,  a b y

p a n i  z a g r a ł a  k i e d y  w y ł ą c z n i e  d l a  m n i e .  C z y  d o b r z e ?
— O w s z e m  — o d p a r ł a  u j ę ł a  j e g o  u s t ę p s l w e m .
— P r z e p a d a m  z a  B e e t h o ^ ^ n e m ,  a p a n i  p o d o b n o  w y k o n y w a  g o  p o  m i ­

s t r z o w s k u .  M ć w i l  m i  o l y m  d z i a d e k .
— J e d n a k  p a ń s k i e m u  d z i a d k o w i  g r y w a n i  n a j c z ę ś c i e j  C h o p i n a .  N a j b a r d z i e j

l u b i  j e g o  n o k t u r n y .
— Bo  d z i a d e k  m ó j  j e s t  m a r z y c i e l e m ,  a j a  p r z e c i w n i e  — o d r z e k ł  W a l d e m a r .
D o c h o d z i ł a  d r u g a  p o  p ó ł n o c y ,  j a k  się g o ś c i e  z a c z ę l i  r o z j e ż d ż a ć .  N o c  b y ł a  j a ­

s n a ,  c i e p ł a ,  p e ł n a  w o n i  j r o z k o s z n y c h  p r ą d ó w .  N i e  w i a ł  s i l n i e j s z y  p o d m u c h ,  
p a n o w a ł a  c i s z a  g ł ę b o k a ,  u p a j a j ą c a  i c z a r o w n a  w  s w y c h  m a t o w y c h  b l a s k a c h ,  
j a k i m i  o b s y p y w a ł a  ś w i a t ,  s p o w i j a j ą c  go  w  s r e b r z y s t ą  t k a n i n ę ,  u s i a n ą  d i a ­
m e n t a m i .
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Czyżby ta była „...zaczarowana 
dorożka i zaczarowany koń", .jak 
w wierszu K. I. Gałczyńskiego?

Aforyzmy
Człowiek odbiera  sobie życie ty l­
ko wtedy, kiedy już nie może nic 
stworzyć.

Do znam ion człow ieka małego 
na leży  niezdolność rozum ienia  
cudzych myśli.

A lek sa n d e r  Św iętochow ski 
(1849 — 1938)

U w aża j :  czy to, co jes t :  za  głupie
— nie  jes t :  n iedos tępne?

Lepiej być trw ożn ie  z Bogiem 
niż śm iało  z  nicością.

K az im ierz  P rz e rw a -T e tm a je r  
(1865 — 1940)

Skoro ludzie  szczerzej i b ru ta ln ie j  
zaczyna ją  dążyć do zaspokojenia  
swoich odwiecznych p ragn ień  i 
w rodzonych żądz, mówimy, że 
n as ta ły  n ow e  czasy.

R ozczarow an ia  życiowe pocho­
dzą zw ykle  z pew nego n iedos ta tku  
in teligencji.  Człowiek obdarzony  
p raw d z iw ie  b y s t ry m  umysłem, 
spostrzega zaw czasu , czego się 
może spodziewać od świata ,  lu ­
dzi i od siebie samego.

Feliks C hwal i bóg 
(1866 — 1930)

JAKI TO MA CEL?
N i e m i e c k i  f i l o z a l  K u n o  F i s c h e r ,  

w s p o m i n a j ą c  s z k o l n e  c z a s y ,  o p o w i a ­
d a  n a s t ę p u j ą c ą  a n e g d o t ę .

J e d e n  z  k o l e g ó w  m i a l  s t T y j a ,  w  
i s t o c i e  b a r d z o  m a ł o  w y k s z t a ł c o n e g o  
c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  j e d n a k  d l a  p o z o r u  
l u h i l  p r z e g l ą d a ć  i c h  z a d a n i a  s z k o l n e  
P e w n e g o  r a z u  z a s t a ł  F i s c h e r a  z  k o  
l e g ą  n a d  l o g a r y t m a m i  i z a i n t r y g o ­
w a n y  k o l u m n a m i  l i c z b  z n a j d u j ą c y c h  
s i ę  w  k s i ą ż c e  p y f a .

— Co to za  p o d r ę c z n i k 1
— A c h  — o d p o w i a d a  j e d e n  z  c h ł o p ­

c ó w  b e z  z m r u ż e n i a  o k a  — to s p i s  n u -  
me TÓ w  h i p o t e c z n y c h  w s z y s t k i c h  d o ­
m ó w  e u r o p e j s k i c h .

W u j  n i c  n a  t o  n i e  p o w i e d z i a ł ,  a l e  
w i e c z o r e m  w  t o w a r z y s t w i e  p r z y j a c i ó ł  
i s l i l  s i ę  n a  n o w o c z e s n e  n a u c z a n i e .

— Z a  m o i c h  c z a s ó w  n a u k a  t e ż  n i e  
b y ł a  ł a t w a  — m ó w i ł  — a l e  ż e b y  
o b a r c z a ć  p a m i ę r  u c z n i ó w  w s z y s t k i m i  
n u m e r a m i  d o m ó w  w  Europ i e*]  J a k i  
to m a  c e l ?


